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Polska Partia Socjalistyczna składa hołd

IGNACEMU DASZYŃSKIEMU
defiluje
Trybuna

50 tysięcy ludzi
przed grobowcem
Odrodzona PPS realizuje testament

W.mtsrłeęgfM 
oświadczył tow. Premier Cyrankiewicz

Ludu

Miesiąc
Propagandy
„Robotnika"

Poniżej zamieszczamy drugi 
z kolei kupon w „Konkursie 
książek11, jaki organizuje „Ro­
botnik* w Miesiącu Propagan­
dy.

Przypominamy, że 15 kolej­
nych kuponów przesłanych do 
redakcji „Robotnika11 upoważ­
nia do brania udziału w loso­
waniu 1000 książek, przeznaczo 
nych dla czytelników naszego 
pisma.

Wytnij i zachowaj poniższy 
kupon.

Uroczystość odsłonięcia pomnika - grobowca Ignacego 
Daszyńskiego stała się wielki m wydarzeniem, n*!e tylko dla 
całej Partii, ale i dla całej polskiej klasy robotniczej.

O godz. 10 Rynek Krakowski wypełniony jest już po 
brzegi wiolotysięcznym tłum em. Dokoła trybuny okrytej czer­

wienią i barwami narodowymi, kilkaset sztandarów partyjnych, 
a wśród nich sztandar Centralnego Komitetu Wykonawczego 

PPS.
Gwar » zgiełk wielkiego zbiorowiska ludzkiego nagle 

milknie. Przy dźwiękach hymnu partyjnego przechodzą szpa­
lerem przywódcy PPS z sekretarzem generalnym CKW tow. 
Premierem Józefem Cyrankiewiczem na czele. Widzimy przed 
stawicieli najwyższych władz Partii —  Rady Naczelnej, Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego, Związku Parlamentar­
nego Polskich Socjalistów, K omitetów Wojewódzkich całego 
kraju, czołowych przedstawicieli świata nauki i kultury, sta­
rych weteranów ruchu socjal istycznego, najbliższych współ­
pracowników Daszyńskiego — dr. Kunickiego, Trąbalskiego, 
Packana, Jedynaka, Dąbrowę, Kubanka i wielu innych.

Przemówienie
tour. dr. D robnera

Pierwszy zabiera głos tow. 
dr. Bolesław Drobner, wice­
przewodniczący Rady Naczelnej 
i prezes Wojewódzkiego Komi­
tetu PPS w Krakowie:

„Musimy was serdecznie przepro­
sić za to  — mówi łow. D robner — 
że dopiero w trzecim  roku po wy­
zwoleniu naszego m iasta z niewoli j 
okupacyjnej, spełniam y nasz obo 
wiązek wobec wielkiego Trybuna 
Ludu, przywódcy polskiej klasy ro ­
botniczej, niezłomnego Bojownika o 
Niepodległość i Socjalizm.

Nie mogliśmy tego zrobić w pierw 
szym roku powojennym, gdyż trze­
ba było przede wszystkim montować 
nasz apara t partyjny.

I w następnym  roku uważaliśmy, 
że nie skrzywdzimy pamięci tow. 
Daszyńskiego, jeśli otworzym y b ra ­
my nowej kuźni socjalistycznej, je- 
śji otworzym y dom PPS. Z okien 
tego domu patrzyli hrabiowie Bra 
niccy i Wodziccy z uśmiechem na 
szarże policyjne, skierow ane prze­
ciw dem onstracjom  robotniczym, na 
czele k tórych szedł człowiek o p ło­
nących oczach — Ignacy Daszyński.

Ileż to razy pod oknam i Targowi- 
czan kopyta huzarskich koni tra to  

j wały pierwsze zastępy polskiej partii 
soćjalno-deinokratycznej, późniejszej 

j PPS. Kiedy Daszyński d n ia  2 lutego 
I 1905 roku, roku rewolucji przeciw 
j caratowi, podpalał wielki p o rtre t ca.
! ra  Mikołaja II pod pomnikiem Mic- 
i fciewicza, policjanci ściągnęli go za 

nogi z pom nika, pobili, potargali u- 
branie. Panowie uśmiechali się na 
widok pokonanego wodza ludu p ra ­
cującego. Daszyński poprowadził 
wtedy tłumy robotników krakow ­
skich pod ten nasz dzisiejszy dom, 
pod pałac Potockich i zaintonował 
pieśń: „O cześć wam panowie m a­
gnaci, za naszą niedolę, kajdany...11

Dziś, w trzecim roku po wyzwo­
leniu, odsłaniam y pom nik - grobo­
wiec, zbudowany za grosze robotni­
ków, na którym  ujrzycie człowiek*- 
sztandar, wodza Polskiej Partii So­
cjalistycznej. Nie znajdziecie na po­
m niku ani jednego słowa o  tym, 
kim był Daszyński. Będą tam  dwie

dały — rok urodzenia i rok śmierci, 
a nad nazwiskiem ukochanego przez 
nas nauczyciela znak PPS: młot u ję ­
ty przez dwie dłonie i gotowy do
uderzenia.

PIERW SZE PRZEMÓWIENIE  
D A SZY Ń SK IE G O

Ileż to lat upłynęło, jak po raz
pierwszy przem awiał Daszyński na 
śWięćić 1 m aja. Było 'to w rokuvi891 
Czyż1 sądzą młodzi towarzysze, że 
zawsze świętowaliśmy ten pierwszy 
dzień wiosny przy akom paniam en 
cie orkiestry i chórów , z setkam i 
sztandarów ? W  tych pierwszych la ­
lach naszej w alki o  Socjalizm k a ­
żdy był sztandarem  i równocześnie 
celem dla karabinów  policyjnych.

W krótce rozpoczniemy 57 rok ist­
nienia naszej Partii. W ielkimi k ro ­
kami zmierzamy do naszych celów. 
Kiedy przyjdziecie dziś pod pomnik 
tow. Ignacego Daszyńskiego, pam ię­
tajcie, że jesteście członkami tej sa

IGNACV DASZYŃSKI

mej P artii,-w  której walczył, pono 
sił klęski i zwyciężał Ignacy D a­
szyński. Niech każdy pam ięta, jakie 
ma obowiązki wobec Partii, wobec 
idei, dla klórej w arlo żyć i ginąć.

Pom nik Ignacego Daszyńskiego — 
to  symbol dumy naszej, symbol 
wiecznego ognia Polskiej P artii So­
cjalistycznej, to  symbol naszej w alk i 
o  Niepodległość i Socjalizm11.

swoich praw demokracji i  pntepędrić
tego czy owego wojewodę, który u  
bardzo zalazl aa skórę krakowskim 
robotnikom. Tutaj w 1935 roku rozpo­
czął się strajk w Suchardzle, polem w 
marcu 1936 roku nasza Partia walczy­
ła z obozem faszystowskim, tu w 1937 
r„ w strajku generalnym, dokonał słę 
sojusz robotniczo-chłopski w walce z 
sanacją i faszyzmem. Tu w tych cię­
żkich latach powstała taka siła, po­
wstało miasto o tak określonym obli­
czu demokratycznym i antyfaszystow­
skim, że endecja z Doboszyńskim na 
rzelc nazwala to miasto „Czerwoną 
Barceloną".

Taka była krakowska klasa robot­
nicza, taki byl Kraków masowego ru­
chu socjalistycznego, żywy pomnik 
lat pracy i walki Ignacego Daszyń­
skiego, żywy dowód, że Jego praca i 
walka nie poszły na marne.

I
WARTOŚĆ DOŚWIADCZEŃ 

PRZESZŁOŚCI

] Lecz z tego nie wynika, ic  ruch nasz 
: można zamienić w pomnik tylko prze-
[ szłości. Ruch, który chce 1 który musi 

być żywym — z przeszłości czerpie 
siłę na dz:ś. na dzisiejszą walkę kla­
sy robotniczej. Znaczy to, że dobrze 
powiązał Partię 1 całą klasę robotniczą 
z  walką dnia dzisiejszego, z dzisiej­
szym! problemami i trudnościami, z 
dzisiejszą budową nowej Polski. Polski 
Ludowej, z utrwaleniem Jej potęgi. Jej 
formy ustrojowej i Jej miejsca w świc 
cle wśród innych narodów.

Tylko takie powiązanie przeszłości z 
teraźniejszością, polegające na stałym, 

i  czujnym stosunku do teraźniejszości, 
I na stałym wyciąganiu wniosków I na 
: stałym oczyszczaniu się z błędów i po­

myłek jest uczczeniem minionych 
walk I ofiar, złożonych przez po­
przednie pokolenia klasy robotniczej. 

Jest tu w Krakowie grób robotni­
ków, poległych 23 marca 1936 roku, 
A napis na tym grobie głosi: „Życie 
przemija — wieczny jest lud i jego 
sprawa". I jeżeli sprawa ludu jest 
wieczna, to wiecznie młodym musi być 
wyraz tej walki, jakim jest ideologia 
socjalistyczna 1 partia socjalistyczna.

Kochamy naszą Partię w całym o- 
kresie jej przeszło 50-lełniej walki. 
Kochamy naszą przeszłość, ofiarność 
pracy 1 myśli poprzedników z wszyst­
kimi triumfami, które utrw aliły drogę 
dzisiejszych osiągnięć, także z wszy­
stkimi błędami i upadkam i, z których 
wnioski utrwaliły bieżącą rzeczywi­
stość.

SIŁA IDEOLOGICZNA PPS 
Nie słabością i nie błędam i, lecz si­

lą i bogatym doświadczeniem karm i 
nas piękna przeszłość Polskiej Partii 
Socjalistycznej. Jakże potrzebna jest 

[ włośnie to siła, siła polityczna, siła 
ideologiczna, siła organizacyjna naszej 
Partii właśnie dziś, kiedy jesteśm y je ­
dnym z filarów, na których opiera się 
Polska Lndowa, kiedy w yznając n3 
doświadczeniach przeszłości wykutą 

I zasadę Jednolitego frontu, jesteśmy 
1 partią nadziei międzynarodowego ru ­

chu socjalistycznego.
Jasno określamy nasz stosunek wo­

bec imperialistycznych podżegaczy wo­
jennych, wobec sil, chcących targnąć 
się na pokój świata, na zdobycze kla­
sy robotniczej, na naszą niepodległość, 

i a więc na dalsze perspektywy pochodu 
do socjalizmu.

(Dalszy dąg na str. 2:ej)

Przemówienie tow. Premiera Cyrankiewicza! Wizyta kobiet radzieckich

f l f i l E S I Ą C  P R O P A GA ND Y

„ROBOTNIKA"

KUPON Nr 2
UPRAWNI AJ ĄCY 

D O  U D Z I A Ł U  
W  KONKURSI E 
K S I Ą Ż K O W Y M

„ R O B O T N I K A "

Następnie głos . zabrał sekre­
tarz generalny CKW PPS — 
tout. Premier Józef Cyrankie­
wicz, którego przemówienie po­
d a j e m y  w obszernym streszcze­
niu:

„Towarzysze, robodarze czer­
wonego Krakowa!

Dziś odsłaniać będziemy na 
krakowskim cmentarzu pomnik 
Ignacego Daszyńskiego. Starsi 
towarzysze, towarzysze partyjni 
sprzed wojny, robociarzp kra­
kowscy, którzy gromadzili się na 
wiecach i w dniach strajków w 
domu robotniczym i w domu 
górników, pamiętają dobrze syl­
wetkę tego samego pomnika w 
sal; naszego domu robotniczego. 
Dziś ta sama postać będzie na 
cmentarzu krakowskim symboli­
zować Daszyńskiego takim, ja­
kim pozostał w pamięci krakow­
skich robotników.

DWA ELEMENTY PARTfl
W Partii naszej zespoliły się dwa 

konieczne naszemu ruchowi elementy: 
masowość działania, oparta o szeroką 
świadomość mas 1 rewolucyjna, nie

gardząca walką dynamika, zrodzona w 
okresie walki z zaborcami.

Tamte lata, lata Daszyńskiego, tamta 
zaprawa dały ludziom partyjnym za­
równo umiejętność codziennej pracy 
w warunkach legalnych, czy półlegal­
nych, jak 1 równocześnie heroizm bo­
jowców socjalistycznych. To różniło 
i różni naszą partię od wielu partii 
■KM-jał-demokratycznych Zachodu, pra­
cujących w innych warunkach i za­
tracających nieraz zdolność do walki. 
To pozwoliło naszej Partii wychodzić 
ze wszystkich wewnętrznych kryzy­
sów 1 zewnętrznych trudności, zawsze 
odrodzoną i jeszcze silniejszą, jeszcze 
bardziej zdolną do walki.

KRAKÓW — TWIERDZĄ PPS
Jednym z głównych ośrodków, gdzie 

zrodziła się siła polskiego socjalizmu, 
gdzie stworzyła się twierdza Polskiej 
Partii Socjalistycznej — był nnsz sta­
ry Kraków, czerwony Kraków, przez 
tyle łat znienawidzony przez polską 
reakcję. Ileż nienawiści było do nasze­
go miasta, gdy w roku 1923 cały pro­
letariat rachował się z krwawym rzą­
dem hienopiasta. Ileż nienawiści ściąg­
nęły na nas lała po 1930, kiedy kra­
kowska klasa robotnicza nie ugięła się 
pod sanacyjnym terrorem, kiedy, jeśli 
trzeba było — szła na ulicę bronić

w  # * o f /c e

70 wielkich zgromadzeń
organizuje PPS w całym kraju

Centralny Komitet Wykonawczy Polskiej Partii So- 
cjalistycznej organizuje w dniach 8 i 9 listopada w 70 mia- I 
stach całego kraju wielkie zgromadzenia publiczne 
i wiece pod hasłem

ti„P P S  w WALCE o POKOI i POSTĘP
na których przedstawiciele władz centralnych Partii oma­
wiać będą stanowisko PPS wobec problemów polityki 
światowej.

Zromadzenia te zapoczątkują ogólnokrajową akcję po­
pularyzacji doniosłej uchwały CKW PS z dnia 21 paździer­
nika br. w  sprawie sytuacji międzynarodowej.

W pierw szym  dn iu  swego pobytu  
w  W arszaw ie p rzedstaw icie lk i kob ie t 
radzieck ich  w zięły  udziat w  spec ja l­
n ie  zw ołanej kon ferenc ji L igi K o­
biet.

K onferencję  zagaiła  p rzew odniczą­
ca Z arządu Głów nego L igi K ob ie t ob. 
Sztachelska, w yraża jąc  w  serdecz 
nych słow aoh radość .z p rzybycia 
gości. N astępnie  zab ra ła  głos p rze­
w odnicząca delegacji kob ie t radz iec­
kich , K łopotow a, p rzekazu jąc  kobie­
tom  polskim  pozdrow ienia m ilionów  
kob ie t radzieck ich  i w yrażając  życzę 
nie, by p rzy jaźń  polsko -  radziecka, 
k tó ra  s tan o w i-jed n ą  z gw aran c ji p o ­
k o ju  m iędzynarodow ego, w zrasta ła  
i krzepła.

W dalszym  ciągu kon ferencji p rze­
m aw iały : K ropaczow a — nauczycie l­
k a  z  L en ing radu  i A rałow icz, dzien­
n ik a rk a  radziecka.

Z ram ien ia  L igi K obiet zabierał}' | 
głos: w icem in. K rassow ska, d r. Kor- 
m anow a, tow . W isła - M oraw ska 1 
w icem in. tow . P rag ierow a. podkreśla 
jąc  przyjaźń, łączącą kob ie ty  obydwu 
narodów  i w spólne um iłow anie poko­
ju.

W czoraj delegacją  ko b ie t radziec. 
k ich  odw iedziła Łódź, zapoznając s:g 
z  na jw iększą  w  Polsce fab ry k ą  prze­
m ysłu  baw ełnianego, daw ną fabryką 
S cheib lera  i G rohm ana. Po  południu 
w  Domu K u ltu ry  R obotniczej im. W# 
ryńskiego odbył się  w iec zorganizo­
w any  przez robotn ików  - w łóknia­
rzy. Salę  w ypełn iło  około 200 osób. 
Na w iecu przem ów iły  m. in. delegat­
k i radzieck ich  kob ie t Chołopow a i

b o h a te rk a  p racy  ZSRR tkaczka M a­
ria  W ołkowa.

Prezydent
Sztokholmu 
w W arszawie

Dnia 1 listopada br, przybył do War­
szawy drogą powietrzną Prezydent 
miasta Sztokholmu, Karol Albert An­
derson," prezes Towarzystw a Przyjaźni 
Szwedzko-Polskiej oraz przew odniczą­
cy Komitetu Pom ory W arszawie.

Na lotnisku powitali wielkiego przy­
jaciela Warszawy przedstawiciele Sto­
licy c prezydentem Tołwińskim, wice­
prezydentami, przewodniczącymi i  wi­
ceprzewodniczącymi Stołecznej Redy 
Narodowej na czele, przybyli też przed 
stawiciele Tow. Przyjaźni Polsko- 
Szwedzkiej.

CARL ALBERT ANDERSON 
(Patrz w yw iad na str. 2).

DO DZISIEJSZEGO NUMERU DOŁĄCZAMY DODATEK

„PRZYJACIEL DZIECI''
KTÓRY Z POWODU BRAKU PAPIERU NIE UKAZAŁ SIĘ 

WE WŁAŚCIWYM TERMINIE
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„Z tych mogił czerpiemy
do dalsze! walki i pracy 

Na s t o k a c h  C y ta
PPS składa hold
b o j o i n c o m  r e t n o l u c p

cib  Pomnik Ignacego Daszyńskiego
* odsłonił przewodniczący CKW tow. Rusinek

(Dokończeni* opisu uroczystości ~  ■** «

W arszawa. 3 października.

Testam ent

W CIĄGU ubiegłych dwóch dni 
setki tysięcy mieszkańców Sto­

licy I miliony obywateli w ca­
łym kraju podąśały na cmentarze, 
by oddać hołd zmarłym i poległym 
podczas wojny krewnym i przyjacio­
łom współtowarzyszom walki i pra- w  dniu , ljst ada PPS.owcy War
cy. Nie ma chyba człowieka w Polsce, ■ g oddal). jak CQ roku> ho,d boha.
ktoiryL11!y, nie s*ra,C!ł. «,Qd“ “  WT y. k0‘ terom straconym na stokach Cytadeli, goi bliskiego 1 który by w ostatnich | p  b ) wszystkie ia!obne poczty
dniach nie czcił pam.ęc. Zmarłych. 1 sztandarowe, delegacje z wieńcami.

Wszyscy je ste śm y  spadkobiercami ■ cz)onkowie j sympatyCy PPS.
tych mllionow Polaków, którzy odda- „  haj ,  zieleń skarpy dawnej 
11 swe życie w walce z hitlerowskim, twierd zaroi,a g. E rnam i. Q  kt6. 
najeźdźcą lub zamordowani zostai nje g. ng kze  petni.
w niemieckich obozach koncentracyj- J  „ ^ waft ma wybrzeże Gdańskie, 
nych I fabrykach śmierci. Jako spad- , Q  dz „  odegranlu hymnu so- 
koMercy winni jesteśmy czcić P o ieg-! cjaiistyczne„0, uroczystość żałobną 
łych I Zmarłych a zarazem obowiąz-; lmieniem SK PPS tow. Jasiuk.
kiem naszym Jest wiernie wykonać Ich ; Po nim przemówit t0w. Jan Dąbrow- 
testament. gkk prZedstawiciel CKW PPS.

Jakiż jest wspólny testament mllio-j „Dla pohańbienia bohaterskiego uila- 
nów Polaków I Rosjan, Anglików sja _  powiedział tow. Dąbrowski — 
1 Czechów, Francuzów i Jugosłowian, wyrosły te mury, wyrosła Cytadela, 
poległych w ostatniej wojnie? Treść Chociaż zginęło tutaj wielu dobrych 
tego testamentu jest prosta i katego-, bojowców, choć skrzypiały szubienice 
ryczna. Żołnierze na wszystkich fron- ilekroć burzył się lud, to jednak nie 
tach, partyzanci wszystkich krajów ,' spełniła ona twego zadania. Satrapa 
uczestnicy ruchu oporu wszystkich na- meldował carowi bardzo rzadko, że 
rodowici — mieli ten sam cel: w alkę1 spokój panuje w Warszawie, 
z faszyzmem, a testamentem umiera- j Często po raz ostatni patrzyły tu­
lących na polu chwały było: dopro- taj Clyjeś oczy, o szarym świtaniu na 
wadźcie tę walkę do końca! 1 Wisłę, na kraj, patrzyły w dal 1 do-

Dziś, gdy złowrogi* siły Imperial!-' strzegały czerwoną jutrznię Socja- 
styczn* rozwijają wzmożoną działał-, ilzmu.
ność, gdy podżegacze wojenni szuka-1 Przychodzimy dziś tutaj z naszym 
ją miejsc łatwozapalnych, gdy kapi- czerwonym sztandarem, który jest dzl-

.............................  symbolem

Zasnutą mgłą stoki Cytadeli warszawskiej oświetliło 
rankiem 1 listopada blade, jesienne słońce. Szerokie ka­
mienne schody, historyczna Brama Straceń, szczątki, szu­
bienic na skarpie nadwiślańskiej odżyły, jak co roku i 
przemówiły bolesną wymowącierpień i łez tych, którzy 
dla Niepodległości i Socjalizmu oddali życie. W dniu 
Święta Umarłych przypomniały się bohaterskie zmagania 
ludzi naszej idei, ich poświęcenie, udręki, ich śmierć za 
słuszną sprawę.

składamy w ręce uaszych następ­
ców. Śmierć ich I męczeństwo na­
sz* niech was prowadzi do szczy­
tu prawdy, tam gdzie wskazuj*
SOCJALIZM*.

Po tow. Królaku zabrał głos tbw. 
L. Motyka *- przewodniczący KC 
OMTUR. Powiedział on m. in.:

„W dniu poświęconym uczcze­
niu zmarłych zebraliśmy się tu- 

— socjaliści

«tr. I)

e S s r z s r z z S T i  z
Ł Ł T S S *  o w i o n i e c i e  p o m n ik a
silu, siła i jeszcz* rac siła w wale* o j Odsłonięcia pomnika dokonał pre*> 
Aocjallzm, to konsekwencja w prze- wodnłczący CKW-PPS —• tow.
tw ananłu  dakilejszej rzeczywistości, 
to ad*cydawns* realizowanie UnM aa- 
ssej Partii, adeeydowana walka o *or a i  i iip    - r -  °
rjallam pod wypróbowanymi sztanda-j CKW-PPS

Kazimiera R a d itk . Wśród t fo c iy th j  
etazy rozbrzmiewają pełne skupieni* 
|  powagi słowa prz»wodnieaąe«f»

rami Polskiej Partii Socjalistycznej 
bloku i stałym sojuszu ze wszystkimi

Królak — listopad 1904 r. — listo­
pad 1907 r, to okres trzyletniej 
wzmożonej walki proletariatu.

Polska Partia Socjalistyczna 
w dniu 13 listopada 1904 r. na Pla­
cu Grzybowskim podjęła śmiertelny j 
bój o wyzwolenie proletariatu, • 
o Niepodległość i Socjalizm. 3 la*!

taj -  socjaliści zorganizowani ^  ‘ i  demokracji**.
w PPS i OMTUR -  aby przypom-| _  J   r h
nieć poległych za naszą ideę, przy­
pomnieć bohaterską walkę robot­
ników w 1905 roku.

Młodzi byli d , co ginęli, i dla­
tego przychodzi tu dzisiaj mło­
dzież, bo na przykładzie tych co 
odeszli pragnie budować swoje 
przywiązanie i miłość do Socja­
lizmu.

Cytadela będzie dla nas pokrze-

50 t*js. ludzi u; pochodzie
Przemówienie Sekretarza Generalne­

go CKW-PPS — tow. Premiera Cyran- 
kiewicza, goafalo entuzjastycznie przy­
jęte przez zgromadzone tłumy.

W dalszym ciągu uroczystości orloie-, 
stry partyjne odegrały marsz żałobny | 
Chopina. Cisza zaległa prastary Rynek 
Krakowski. Ogromny pochód wyruszył 
na cmentarz Rakowicki. Czoło po-j z u n i  ł o  w —-  — —  ------------ -  e r

pieniem w dalszej walce o urzeczy- chodu otwiera kolumna s z t a n d a r ó w  ze 
wistnienie tych ideałów, za które sztandarem CKW-PPS na czele, w

dalszym ciągu idą poczty sztandaroweginęli bojownicy PPS w 1905 r o k u ,  . . .
w dalszej wilce o utrwaleni* Wol- Wojewódzikch Komitetów Partu.
ności i Socjalizmu1*.

Jako ostatni przemawiał tow. Gll-

sztandarami postępuje orkiestra gór 
ników z Zabrza i  kolejarzy z N- s9 
cza. Długi szereg wieńców otwierają 
wieńce Rady Naczelnej PPS, CKW- 
PPS, Związku Parlamentarnego Pol­
skich Socjalistów i Wojewódzkich Ko-

śmiercią bohaterską: j " ' Po‘“ przemówieniach zło”żone zosta- j mitetów całego k r a ju . - „ .^ c ^ w la d ż  
Montwilł-Mirecki, Baron ,y na miejSCu kaźni liczne wieńce, a na , stepują członkowie

~  ’ zakończenie przedefilowały przed nim i Partii, weterani n i o b u  socjalistyczne

ta car 1 jego siepacze drżeli z trw o -!njarz (P PR), który stwierdził, że cała 
gl. Niezłomni I dzielni bojowcy i kjasa robotnicza wspólnie walczyła 
PPS walczyli i ginęli na ulicach 1 z carskjm uciskiem i że ona posiała 
Warszawy i stokach Cytadeli. i ziarno postępu społecznego.

Zginął 
Okrzeja,
i wielu, wielu innych — nic——   z— —- io “ I zakończenie przeoemowaiy pizcu —,  ; -. . ,
szeregi bojowców rosły, idea, któ- przy dżwiękach marsza żałobnego' go i zaproazem goście. ł 
ra nam przyświecała, była ponad poczty sztandarowe i liczne rzesze gacje Komite w powi ’
trony. przybyłych na uroczystość. J nicowych, fabrycznych i zakładow y^

Bomby rzucane ręką bojowca ty. j ze sztandarami. Licząca p Mro-
dosięgły Nolkiena, Skalona, Kon- j Wprost z Cytadeli udaty się do Pał- i ludzi koturnu* raję 11, !' Kr. ko. 
stantinowa. Plac Bankowy, Teatral- mir delegacje CKW PPS 1 Dzielnicy wą trasę. Tłumy, mieszkańców Krako 
ny, Al. Jerozolimskie I krwawa ś ro -! p 0wlśle im Niedziałkowskiego, które 
da 13 sierpnia 1906 roku, to była dożyły wieńce na grobowcu M. Nie- 
odpowiedź na terror caratu. C a r , działkowskiego 1 oddały hołd rozstrze- 
I siepacze jego zrozumieli, t e . ianym na Palmirach

(bw)

taliśd amerykańscy pragną nowych 
zarobków wojennych, — skierujmy 
nasze myśłl ku wydarzeniom ostatnich 
lat, jeszcze tak świeżym w naszej pa­
mięci, I przypomnijmy sobie, za co 
umierali nasi ojcowie I bracia, nasze 
matki i tony.

Jeśli chcemy być godnymi spadko­
biercami dziesiątków milionów ofiar 
wojny, wykonajmy Ich testament, ze­
wrzyjmy nasze szeregi I doprowadź­
my do końca walkę z faszyzmem I Im­
perializmem. W ten sposób nczcimy pa­
mięć drogich nam Zmarłych.

slaj nie tylko symbolem walki, ale 
1 symbolem triumfu, po to, aby brać 
stąd silę do dalszej walki i pracy, I aby 
uprzytomnić sobie, co zawdzięczamy 
naszym, straconym tutaj towarzyszom.

Z Ich mogił czerpiemy sity do dal­
szej pracy nad realizacją naszej idei 
w trudzie szarego, codziennego i bo-i 
hatersklego, choć ni* błyskotliwego, j 
życia**. j

Trzecim z kolei mówcą był tow. > 
Królak, weteran walk rewolucyjnych | 
z 1905 r. i

„Towarzysze! — rozpoczął tow.

w  otwartym boju nie zwyciężą re-j 
wolucjl. Za judaszowe srebrniki ■ 
knpił car zdrajców takich jak:
Zbyszków, Sankowskich, Dyrsz |
I im podobnych. W ciemne noce 1 
cienie zdrajców snuły się po cichych j 
suterenach, i poddaszach domów ‘ 
robotniczych, wywlekano z domu, 
wiedziono na „szafot**, sądy, ka­
torgi I Tajgi Sybiru. W listopadzie |   —
1907 r. car triumfował. Te mogiły j
bezimiennych bohaterów rewolucji, | A f l t l i f  A f
których prochy spoczywają na tym; |  U M IĄ W !® *!"” * W S K fc  
miejscu straceń, niech będą d!a‘ 
was, młodzi socjaliści, symbolem 
walk I bohaterstwa.

Te Czerwone Sztandary, które Im 
śmierć okrutna wytrąciła z rąk,
My, Weterani Rewolucji 1905 r.

w a p o z d raw ia ją  czerwone sz tandary  
PPS. Na cm en tarzu  R akow ick im  p o ­
chód  przeoiąga w zdłuż gęstych szpale­
rów OM TUR, ZNMS i  tłum ów  pu­
bliczności. Przy p o m n ik u , osłoniętym

„W śmieniu CKW dokom**
}ę odsłonięcia pomnik* TeRcą, 
który był naszym Nauczycie­
lem i Przywódcą. Droga Ig*
nacego Daszyńskiego była dra 
&  klasy robotniczej Polski i 
PoLski walczącej, drogą, od 
więzień do wywalczonej nie­
podległości. Ignacy Daszyński 
był i pozostanie własności* 
nie tylko ludu polskiego, ale l 
międzynarodowego ruchu ro** 
botniczego.

Będziemy tu przychodzić co 
rocznie, aby czerpać wiarę i si­
ły do realizacji celów Jego ży­
cia. Raportować będziemy 
Wodzowi osiągnięcia naszej 
Partii. Rokrocznie ślubować 
będziemy wierność dla ideałów 
tej Partii i Polski Ludowej”.

Z kolei nastąpiło okładani* wieńców 
przez sekretarza generalnego PPS tow. 
premiera Cyrankiewicza, przewodni­
czącego CKW-PPS — tow. min. Ru siw­
ka, przewodniczącego ZPPS — po*ł# 
tow. Hochfelda, wiceprzewodniczącego 
Rady Naczelnej PPS — tow. dr Drob- 
iw.ru. przewodniczącego KG OM TUR-— 
tow. Motykę oraz przedstawicieli o r ­
ganizacji partyjnych całego kraju.

Orkiestry kolejarzy z N. Sącza i Tar. 
nowa odegrały marsa* żałobnego, przy 
dźwiękach którego olbrzymi pochód 
przedefilował przed pomnikiem.

L a b o u r  P a r ty  u tr a c i ła

w wyborach samorządowych

W  tak krótk im  cza s ie

u czyn iliśc ie  is to tn ie
mówi prezydent Sztokholmu
po  z w ie d z e n iu  W a rs z a w y

d u ż o
wany «portowiec — ehe* obejrzeć 
mecz piłkarski.

Żegna mnie serdecznym: „do zoba­
czenia znów w Sztokholmie!”

D. R.

odrzuca 
aiii&rfkański projekt

! NOWY JORK (PAP). N* twUutzAn 
poośedizeożu podkomitetu, kitórcm* po- rwjmny 
wierzono zadani* opracowani* projok-, w
tu Kom. Tymcz., ujawcTy p o  1 
waime wątpliwości oo do laigalnodd 
Iprojelrtoiwanego Komztaitu Tymazaeo-

Iwe,go l co do zgodności takiego no­
wego organu ONZ z Kartą ONZ.

Z 13 państw, które wybrano do pod­
komitetu, jodynie 5 państw wypowie­
działo *1* z* asneryikańfiikiim projektem 

j utworzenia Komitetu Tymczasowego.

LONDYN (PAP). —  W dniu wczorajszym odbyły się wybo­
ry sa m o rz ą d o w e  w Anglii i w Walii. Głosowano na 3.266 kandy­
datów w 390 miastach i miasteczkach w Anglii i w Walii. Jak w y­
nika z dotychczasowych obliczeń, partia konserwatywna zdobyła 
6X4 mandatów więcej niż w poprzednich wyborach samorządo­
wych. Partia Pracy straciła 640 mandatów.
Wybory ni* wykazały żadnych

‘I

Karol Albert Andonon wił* się ze 
a n n ą  jak z dobrą znajomą. Prezydent 
Szkohlomu pamięta, ś* udzielił mi 
wywiadu wiosną bieżącego roku, pod- 
ezas wizyty dziennikarzy polskich w 
Szwecji.

Dzięki tej dawnej znajomości *o- 
•taję zaproszona do „prezydenckiego' 
auta i w drodze ze szpitala na Czy­
stym na Stadion Legii, udaje mi *ię 
odbyć z prezydentem krótką rozmowę.

Nawiązujemy od razu do tamtego 
pierwszego wywiadu sztokholmskiego, 
gdy prezydent Anderson dzielił się ze 
mną swą radością z zamierzonego 
przyjazdu do Warszawy, którą tak 
bardzo chciał poznać. Mówi:

— Muszę przyznać, że zniszczenia 
waszej stolicy przeszły moja wszyst­
kie wyobrażenia. Al* * drugiej stro­
ny zachwycony jestem waszvm op 
tymizmem i wolą odbudowy. Tempo 
prac zaimponowało ud. Wiele uczy­
niliście w tak krótkim czaai*. Wie­
rzą, i*  w niedalekiej przyszłości 
Warszaw* zajml* znów należne jej 
miejsce wśród stolic świat*.
Prezydent Anderson Jent pr****«n 

Towarzystwa Przyjaźni Połzko-Ktweda 
klej w Sztokholmie. W śmieniu tej in­
stytucji przekazał Warszawie 300.000 
koron, zebrane podcaa* „Tygodnia 
Warszawy” w Szwecji.

Prezydent dzieli Mą * nami planami 
aa przyszłość:

—• Projektujemy, aby Towarzy- 
«w o organizowało przynajmmej swz 
w miesiącu odczyty popularyzując* 
Polskę i Warszawę wśród opoleozeń 
stwa szwedzkiego. Prelegentami by­
liby zarówno Szwedzi, jak i Polacy, 
odwiedzający Szwecją. Dl* wzmóc- 
niemi* i rozszerzeni* współpracy 
polsko - szwedzkie] planujemy rów 
nie# zorganizowani* pewnego ro­
dzaju wymiany robotników. Chcemy 
zainteresować tym projektem prze 
mysł szwedzki i wysłać do Polaki n* 
praktykę naszych robotników, a 
przyjąć za to w naszych fabrykach 
robotników polskich. Wydaj* mi «ię. 
ż« będzie to owocna droga do wza 
jemnego poznania *ię.
Karol Albert Anderson, wybitny 

działacz socjalistyczny i spółdzielczy, 
preaes największej spółdzielni apo- 
lywców „Konsum”, opowiada nam o 
swych pracach na te«mU m m onądu 
»»iaj*ki«go«

7 g ż is tw  r e f f e k t i r ą w h  i i p e n o c  tmttikttoki
obaw ia  ste nadzoru USA

partię Socjal Demokratyczną przy­
jęty został z pewnymi tylko zastrze­
żeniami przez inne partie (socjaliści |T  _  - 2  ***/*&
sa natólniejszym ugrupowaniem w S  I  ISr
Radzie Miejskiej). W programie I ™  ™  3
tym na pierwszy plan Wysuwa się ' WASZYNGTON (PAP). 7 państw, 
kwestia mieszkaniowa, następnie a k -; które brały udział w przygotowaniu 
cja podniesienia poziomu szpitalni- j rapoętu z konferencji paryskiej o po- 
otwa, a wreszci* sprawa emerytur j trzebach Europy zachodniej, przesłało 
komunalnych. Dotychczas każdy o- j  do Departamentu Stanu USA niemo- 
bywalel otrzymuje po dojściu do p e-randum . Memorandum to zwraca uwa- 
wnego wieku emeryturą od pań-Igę, że zbyt jawny nadzór amerykan- 
stwa. Chodzi o to, aby i gmina-skł nad funduszami, które mają byc
miejska udzielała pomocy material | przyznane pafistwom zachodniej Eu- 
nej swym starym obywatelom, i ropy w ramach t. zw. planu Marshal-

la, może wywołać nieprzychylne dla 
— Duży nacisk położyliśmy w na j poszczególnych rządów euro-

nMtąpujących większych 
miastach: Liverpool, New Castle, Hud 
dersfield, Leeds.

W ybory samorządowe w  Szkocji 
odbędą się we wtorek. W ybory do 
londyńskiej Rady Miejskiej ‘wyzna­
czone *ą na rok następny.

wiaduja się. te  rząd a la  »mal***« 
traktować poważnie sugestii wyeuwe^ 
nych przez konserwatystów. Kore­
spondent przypomina, te  w przeszło­
ści wyniki wyborów eemo rządowych 
często różniły się znacznie od wyni­
ków wyborów parlamentarnych, któ­
re przeprowadzano w  tym samym 
czasie.

szyna programie na łagodnienie wy­
chowania fizycznego młodzieży. Bu­
dowa stad.onów, sal gimnastycz­
nych i lokali organizacyjnych dla 
młodzieży zrzeszonej w związkach 
sportowych —- oto puąkty t*go pro­
gramu. W ogóle dużo zainteresowa­
nia wykazujemy dla tzw. problemu 
wykorzystania wolnego czasu przez 
młodsi*#. Scwedzki Związek Spor­
towy, którego jeatem prezesem, Jeet 
masową orgatezacją, obejmując* 
165.000 pracowników zatrudnśonyeh 
w 450 zakładach procy.
Mila pogawędka kończy stę — 

mochód bowiem zajażdi* przed sta­
dion. Rrzed obiadem w daieoięoytn 
Łonstorimu ąawedzko • polskim w O- 
twooku prezydent Krndanau ~  zomtło-

pejskich oddźwięki polityczne.

Korespondent waszyngtoński „New 
York Times** donosi, że obecnie De­
partament Stanu, Komitet Harrlmatta 
oraz jedna z komisji Izby Reprezentan­
tów rozważają szereg projektów for­
my kontroli nad amerykańskimi fun­
duszami dla zachodniej Europy. M. In. 
rozpatruje się sprawę zawarcia przez 
Amerykę dokładnych umów z poszeze-

OSWIADCZENIH MORGANA 
LONDYN (PAP). Sekretarz Labour 

Party Philip* Morgan, omawiając wy 
nikd wyborów samorządowych w 
Anglii i Walii, zaznaczył, te  straty 

i Labour Party stanowią stosunkowo ;
L a ł y  procom mandatów, jaki* partia Do dnia 29 października im port 
' zyskała w wyborach, która odbyły się zboża z ZSRR wynosi J0_®28 wago- 
oo wojnie. Labour Party -  poda) nów. zawierających 1ST926 ton zbo- 
Morcan -  zyskała od 1945 roku 3 .3 6 3  ża. Dalsze transporty  zboża ze Zwią» 
nowych mandatów, * czego w wybo- ku  Radzieckiego są w  drodze.

194.000 ton zboża
otrzymaliśmy z ZSRR

rach przedwczorajszych 
mandaty.

straciła 643 Nota polska
w sprawie Polaków
tu W estfalii
,N. JORK (PAP). Ambasador R. P. 
i W aszyngton1*, Wini*wici, słożył

KONSERWATYŚCI DOMAGAJĄ SIĘ 
n o w y c h  w y b o r ó w  !

AmeryKę .. . . . . . .  -  r - - - - - -  LONDYN (PAP). K i«ow uicy  partii
góinymi państwami, przy czym układy , konserwatywnej domagają się rozpi ;
mają określić dokładnie sposób w y -isania nowych wyborów powszech- .-
datkowanla amerykańskich pieniędzy. nych w w . Brytanii. min. MarshMiowi notę, przedstaw ają-

Korespondent agencji Rauteira do- cą problem Polaków w WestfalH
 -----—“  (1 Nadrenii, którzy pragną powrócić d«

kraju. Ambasador Polaki zwrócił Mg 
do ministra amerykańskiego z prośbą, 
aby przedstawiciel USA w Sojuaaal* 
czej Komisji Kontroli w Berlinie, M4* 
<a zajmuje się sprawą Polaków w z*, 
chodnich Niemczech, otrzymał polece- 

i . , K )  i ul* pozytywnego ustosunkowania się
chwUą potwierdzenia podziału P a lo - ; do ^ MOwUka Po| t w | popart wnk> 
■tyny przez G eneralne Zgromadzenie i k 0 repatr!ację Polaków z Westfs^
ONZ y* głosów. ju i I Nadrenii.

o d r o c z y ć  e i r a k u a c j i  s i n y c h  i n o j s k U ^ a  ' P a r t R l K C R t S I f Z Y Ś C i

N ow y projekt amerykański
w  s p r a w i e  F a l e s t y n i f

®  ,  J chwUą potwierdzenia podziału Pale-

W, Brytania nie zgodzi się
I - *  1  — — • L W  t u  —w — —— •  — -  J g  |  I B M  ^  ■ ■  «  ■  UBU B  '

Y  ■ , . ] # !  podział k ra ju  — Johnson odpowie „
N. TORK (PAP). — Delegat amerykański Johnson, oówiaa w ^  wypad]tu terytorium ĘMB N&CĘM

'  •• ’ “  ,TO* złożyły oa zamkniętym po~ Palestyny wogioby być spoddane ;ęod , o

W dniu 6 listopada 1947 r. o god*. 7,30, odbędzie się w kościele 
tar. Aleksandra (Plac Trzech Krzyży) nabożeństwo żałoba* aa spokój 
Dum  ś .p . *

PRACOWNIKÓW BANKU 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO

poległych i zmarłych podczas wojny l  Powstania, 
n* które zaprasza Rodziny i wszystkich Pracowników Banku

Zarząd Banku Gospodarstwa Krajowego 
Związek Zawodowy Pracowników Bankowych 
Kaa Oszczędności I Ubezpieczeniowych R. P.

Oddalał Banku Gosp. Kraj. w Warszawie 
Rada Zakładowa Pracowników B-ku Gosp. Kraj.

czył na konferencji prasowej, «  USA 
• siedzeniu podkonvisji do spraw podziału 
jekt rozwigaania toffo problemu. ^  ^  propoaycJi amerykańskiej

podział Palestyny na dwa niezależne 
państwa żydowskie ! arabskie, raa 
wejść w  życie ż dniem 1 lipea 194? 
r. Do tego cżksu ma być utworaona

!iw KrnkoiuiePalestyny mogłoby być poddana 
Palestyny nowy pro- powtoraictwo ONZ**.

*. j w  sobotę, w późnych gudrtnw*
I M i l A  W O j i K f  i włeciornych prrybyła do Krakowa

AMERTKANSKI I grup* parlamentarzystów belgijskich.
LONDYN (PAP) Zdaniem londyń- Parlamentarzyści belgijscy wzięli u- 

Aicb obserwatorów dyplonwtycz-1 dział w manifestacji ku czci OMzyń-
r. Do tego c& su ma być utworzone A m erykan skiego, po czym
przez ONZ trzyosobowa kom isja k o n ; nyoh W. B rytania Wieliczkę, wieczoi
tro lna na okres przejściowy. Do I 
lipca 1948 r. odpowiedzialność za ład 
w Palestynie spadłaby na wojska 
brytyjskie. W międzyczasie, zarówno 
fcydzl jak 1 Arabowi* zostaliby u- 
poważnieni do utworzenia przejścio­
wych rządów oraz do w erbunku 1 u- 
zbrojenia własnych sił bezpieczeń­
stwa. Ameryka odstąpił* od swej 
pierwotnej propozycji utworzenia w 
Palestynie oddziałów ochotniczych,

! pozostających pod kontrolą ONZ.
| W razie poważniejszych niepoko 

jów w tym kraju , upraw nienia człon 
| ków komisji przeszłyby automatycz- 
I nie na Radę Bezpieczeństwa, 
i Arabowie 1 Żydzi m ają prawo U- 
1 twoasMDte tym czasow y* rządów s

ski projekt.
„ . . zwiedzili Wawel

I Wieliczkę, wieczorem byli w teatrze,

Dalsze rewelacje
procesu Moniu

BUKARESZT (PA P). W daiUeymi«śra. Man*w pmtyznał w łwiedi* dal-
ciągu pwceeu przwciwfeo peJr>wódcy j szych zeznań, iż pod wpływem cwoicb 
partii o»rodowo-ohłop*ki«j Maniu 1 14- przyjaciół rwTÓcił się do szefa am«ry. 
współ oskarżonym akoofroalowano ze- ( kaósikiei misji, Bony ago, co teo my- 
znania wszystkich oskarżonych, zło te-' śll o utworzeniu rumuńskiego rządu 
ac uprzednio w śiedztwi*. W yraźne' emigracyjnego i na jaką pomoc rząd 
wrażenia na Macuu wywarty z*mi**w  tak( mógłby liczyć ze atrony USA.

" Oświadczenie to -------,  ł ”
poruszenie na sali, 
przedstawicioK i 
pańsitw obcych,

\

dwóch oskarżonych, safcrertaraa partii 
P*n**cu i osobistego tłumacz* SerdW, 
łrtórey połwłodezylk M Manro był 
głównym antenom zaanierzosiego sęń-

wywołało 
szczególni* wśród

'/LQCrfJ&ęKjthĆyP2Z*j!**t‘
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Kronika orga
ZEBRANIA
|  ZEBRANIE AKTYW U T M  — F P B  

D nia 8 listopada br. (poniediia łek) o r ,  
U  w salt W edla odbędzie słe zebranie 
ak tyw u  P P S  — P P R  pr*w *krs*śn*J W «r- 
ssawy.
Bl k o l e g i u m  sa m o rz ą d o w e  

SK-PFS
K oU rlrau  Samorxedowe SK -PFS sdbe- 

4 i!»  ale w dn. 8 b » .  e sod*. 12 w ra - 
ta szo  (I  p .) . Spraw y w azce.

■  KOM UNIKAT W K P P S  
W  d n ln  4.11 b r . (w torek) e  godz. 1» w 

lokalu w łasnym  p rzy  ni. Śnieżnej n r  4 — 
•dbędzie  »te odpraw * se lu e ta rsy  pew ia- 
Sewyeh. . .  ,

Sekretarce przyw iozą ze eeb* n a  piarale

8PRA WOZU) ANIA

■  PLENUM  RADY GOSPODARCZEJ 
P P S  W SZCZECINIE W  TROSCE 
O RACJONALNA GOSPODARKĘ 
W  MAJ ATK ACH ROLNYCH 

Na osta tn im  P lenum  R ad y  Goapodar- 
*aej p rzy  W K -P P S  omówione zostały  b. 
szeroko zagadnienia, dotyczące gospodarki 
ro lnej w m ają tkach  państw ow ych. 

O lbrzym ie trudności, przed Jakim! s ta ­
nął Zarząd Państw ow ych Nieruchom ości 
Z iemskich po przejęciu  m ajątków , zosta­
ły  pokonane i m ają tk i ziem skie w okręgu 
szczecińskim są  ju ż  dziś należycie zago­
spodarow ane i prace w ykonane w  te rm i­
nie. W  pierw szym  rządzie należało p rze­
szkolić personel 1 dobrać odpowiednich 
adm in istrato rów , następn ie  wy s te rać  sią 
o inw entarz  iy w y  i m artw y oraz w yre-

spraw ozdania ogólne i  szkoleniowe oraz m ontow ać zabudow ania gospodarcze. Je- 
apow ażnienia na  pobory  pracow ników  P K . ŚH n ad to  uw zględnić spóźnioną dostaw ę

  z iarna  siewnego, spow odow aną o s trą  zi-
■  KOMUNIKAT WARSZAW SKIEGO m ą 1 to. te  na skutek  powodzi Zarząd 

POW IATOW EGO K OM ITETU P i’s  C entralny  PN  Z nie mógł dać okręgowi 
W arezaw ski P ow iatow y K om itet Pol- szczecińskiem u należytej pomocy — obraz

odbędzie eie posiedzenie Egzekutyw y 
w istow ej. ko w  64 proc.~N a b rak u jące  36 proc. zło­

żyły  s ię : b ra k  sprzężaju , niedostarczenie

■ iT w a n s  PR E LE G EN C I CK W -IT R  trak to ró w  oraz wym arłtniącie zasiewów 
„  ,  , ,  1R _  „ o  P im frren- Jesiennych — 5.145 h a  orać zniszczenie

e r ^ i  CKW--PPS odbędzie sic .e b ra n ie  iw iew ów  przez m yszy -  87.036 ha.
ey jnej t K »  u ! , ,  T>i-„Wn»taw R ada Gospodarcza P P S , biorąc pod u-
nłonK ów  C entralnego K X w agą trudności, w jak ich  pracow ał i p ra
b rzy  C K w -P F S . CUJO PZNZ, to  znaczy b ra k  odpow iednłej
_  „ n i n T A W  ll0<cl *ily  pociągow ej oraz w ykw alifiko-■  DZIELNICA MOKOTOW w anych adm in istra to rów , trudności przy  
W  dniu  S.U  b r. (poniedziałek) o  Bodz. w erbow aniu  sit roboczych. d!a k tórych

36 w  lokalu  D zielnicy P P S  Mokotów od- n j9 ma odpowiednich budynków , uchwa- 
b ;d z ie  się zebranie K lubu  R adnych P P S  ijja  w nioski, m ające na  celu um ożliwienie 
Dzielnicowej R ady  N arodow ej W arszaw a rac jonalnej gospodarki w m ają tk ach  roi 
P o łudnie . _ nych.

W  dniu  4 bm . w  lokalu  K D -P F R , ul. t y ,  w nioskach tych  R ad* podkreśla, 4e 
W illow * 8/10, odbedzle al« zebranie K o- b y ło b y '  pożądanym , aby  robotnicy  rolni 
m isji w spółdziałania. w  w ojew ództw ie szczecińskim  otrzym y­

w ali w  dalszym  ciągu um ow ne Swladcze-
■  PRAGA CENTRALNA n ia  w  naturze , co by łoby dużą s iła  a tra k -  

v»„ Ł hm o srodz 17, odbędzie sie po- cy jn ą  d la  robotników  p racu jących  na
■ledzimie d- elnicowej K om isji Rew izyj- ty ch  terenach. N ależy też  p rzystąp ić  nie- •tedzenie dzielnicowej o. sw łocznie do  szkolenia fachow ych kadr

I- pracow ników  fizycznych 1 um ysłow ych i
OM TUB — OSTRÓW W L K F. dostosow ać szkolenie do potrzeb  w ysokiej

w  I  bm  o godz 19, odbędzie k u ltu ry  ro lnej, a  nad to  przyznać dla
■1* re b ra n ie ’ M lojskiego K om itetu  szczecińskiego ZPNZ k red y ty  inw esty-
Svr T?TH w Oatrowle W lkp w św ietlicy s ty jn e  n a  cele budow lane d la  wzmożenia
W łasnej prwy u h  Ko*ejowej n r  24-b. osadnictw a.

IN F O R M A C J E l

■  DZIELNICA MOKOTÓW
K om itet D zielnley P P S  M okotów po d a­

je  do wiadomości, 1* w  każdy Poniedzia­
łek od god*. 17 do  18 w lokalu D zielnicy 
P P S  M okotów i ą  udzielane porady  p raw ­
ne d la  członków tu te jsze j D alelnicy przez 
lew . A arnow ską M arie.
B  GODZINY PRACY W  DZIELNICY

M IN ISTE R IA LN E J F P S  
S ek re ta ria t D zielnicy M inisterialnej 

P P S  czynny Jest codziennie od godz. -.30 
do  godz. 17, w soboty  do Bodz 15. P o ­
n ad to  usta lono  d yżury  k ierow ników  re fe ­
ra tów . a  m ianow icie: re fe ra t zawodowy 
tow . S tanisław  F re jla k , poniedziałki, ś ro ­
d y  i p ią tk i od godz. 15—17, re fe ra t szko­
leniow y — tow . Zofia W asilkow sk*. po ­
niedziałk i, p ią tk i od god*. 15—I ł ,

IB R E JE STR A C JA  CZŁONKÓW
TOWARZYSZY P P S  W  DZIELNICO­
WYM K O M ITEC IE NOW Y-FORT, 
U L. NA ZA SP* 10- 

W  zw iązku z uporządkowywraniem ewi- 
4*ne1l i w ery fikacją  członków Dsielnloo- 
wego K om itetu  P P S  w  Nowym Porcie, za­
wiadamia Sie tow arzyszki 1 tow arzyszy 
aaaueszkałych w  N ow ym -P orde , Brzeźnie 
S w L e tn U w ie .  aby z g ło s ił  sl« do re je ­
stracji w  Sekre tariac ie  D zielnicy, ul. N a 
Saepy 10 od d n ia  3 do d n ia  80 listopada 
5 4 7  r., prócz niedziel 1 św ią t, W godzi­
nach od 10 do godz. 17.

Z głaszający  a t ł  w inni posiadać przy 
•obi* legitymacją partyjną stałą łub tym 
was owa 
Z NWS
■  ZEBRANIE REDAKCYJNE 

„P Ł O M IE N I”
D *. ś  bm. •  god*. IŚ, edbed ife  *1* w 

lęk a ła  „R obo tn ik a” (Jerozolim skie l i i  — 
I  p .) , zebranie redakcy jne  „P łom ieni",
■  DODATKOWA R E JE STR A C JA  

Z arząd Ś redew iik*  W artznw skiege Z. N.
X . 8. ogłasza dodatkow ą re je s trac je , obo­
w iązując* tych  członków, k tó rzy  dotych 
•za* sic nie zarejestrow ali.

* bm. — A, B. C, D. K, F . 
ś  bm . — G, H , I ,  J ,  K . L. 
t  hm . — L , M, fo. O, F v B , 8.
« bm. — T . U, W , Z.

■  KOLO PRZY AKADEMYI 
STOMATOLOGICZNEJ

Z arząd ko ła  ZNMS przy  Akadem ii Stó 
jna to lo riczncj podaje do wiadom ości, *e 
dn . 5 bm o godz. 17.S0 odbędzie sie ze 
b ran ie  członku*

Tablicą wdzięczności
Szwedem
odsłonięto u j  szpitalu
na Czystem

lieprzeliczone tłumy na cmentarzach stolicy
Warty honorouie na miejscach egzekucji

CZORAJ w  (łubi „Święte U-i N* cmentarzu żołnierzy radziec- chorągiewki zakryły mogiły, zmłenl-
TiV marłych** Warszawa przydch-! kich, których „droga na Berlin** tu­
ła. Miasto, którego niemal wszystkie ' taj się właśnie skończyła, barwią się 
ulice są jeszcze cmentarzami, skła-. Jesienne kwiaty. Takie same leżą a 
dało hołd pamięci swych obrońców, j stóp pomnika „Wdzięczności” 1 na 
Z przepełnionych tramwajów wysy- mogile amerykańskich lotników w 
pywały eią tłumy ludzi. Zatrzymy-j parku Paderewskiego, którzy zginęli 
wala ich za ciasna w tym dniu cmenj niosąc pomoc walczącej Warszawie, 
tam a brama. Szli niekończącymi się!
szeregami między setki alej wśród] ZAPOMNIANEJ MOGILE
wielotysięcznych mogił 1 krzyży.

MIEJSCA STRACEŃ
Ci, co nie znajdą grobów swoich 

j najblższych przyszli także na cmen- 
i * tarzPachniały Jedlinowe wieńce bieli- gt kobleta btąkała się

ły się chryzantemy. Składał je lud zapomnia-
warszawski na wszystkich miejscach, nft. przez wgzygtkich mogiły w  koń_

cu zapaliła lampkę 1 złożyła garść
* jedliny na żołnierskim grobie, jed­

nym z tysięcy,
\ — Mój mąż, mój syn nie wiem

nie-straceń. Przybrał nimi mogiły 
znanych żołnierzy.

Rankiem1 na gruzach Pawiaka zo­
stała odprawiona msza. Cieniom po- _
mordowanych, — żywi złożyli ho id.: w w zf'ffd e ie^o s ta U . Nie m a m 'ic h  

Na 118-stu miejscach kaźni w War mogil. Może w krematorium spalę- 
szawie warta honorowa trzy m ała '^ , a może gdzieś w lesie...

'• Ustą szepcą modlitwę, łzy spływa­

ły ich codzienny cmentarny wygląd, 
W dniu tym, poświęconym parnię-

Karolin
d l a  s k a r b o w c ó u ?

Miasto zamierza odstąpić Związkowi 
Zawodowemu Pracowników Skarbo­
wych majątek Karolin, leżący przy 
linii EKD. Miałoby tu powstać osie­
dle mieszkalne członków Związku. 
Przekazanie majątku nastąpi jednak 
dopiero po zatwierdzeniu planu par 
celacyjnego przez Główny Urząd Pla­
nowania Przestrzennego.

d  zmarłych bramy cmentarne prze­
puściły różnorodlne rzesze ludzi, ro­
dziny zmarłych, przyjaciele, koledzy 
g powstania... długi niekończący się 
pochód mieszkańców Woli, w którym 
wzięły udział wszystkie organizacje 
społeczne, polityczne, kulturalne ł 
młodzieżowe.

Marszałek Rola -  Żymierski i gen. 
Spychalski złożyli hołd poległym 
żołnierzom okresu okupacji, powsta­
nia i walki o zwycięstwo. Na cmen­
tarz wojskowy przybyli niemal wszy 
scy dziennikarze zagraniczni.

Szeregi nowych krzyży stoją, jak 
żołnierze ,.ną baczność” zebrani tui 
ostatni apel— (d l)

straż. Stosy kwiatów leżały na ka­
mieniach, które zbroczyła męczeń.. 
sita krew.

Przed czarnym murem przy ul. 
Radży mińskiej mały chłopiec składa 
swój wienieo.

— Mamusiu, to tutaj tatuś,..?
— Tak. Trzydziestu Ich przywieźli 

z Pawiaka, w koszulach, z zakneblo­
wanymi ustami, by nie mogli krzy­
czeć, Patrz, ten kamień byt lepki od 
krwi.

Oczy chłopca są ogromne. Zaciska­
ją  się drobne piąstki

— Musisz pamiętać synu!

ją kropla po kropli bez końca
Tysiączne liście kładą się na bez 

imienne mogiły.
CMENTARZ WOJSKOWY

Snują się wspomnienia, szklą się 
oczy... Prawie każda mogiła Wojsko­
wego Cmentarza na Powązkach 
właściwie epilog osobnej bohater­
skiej opowieści o latach wojny, oku­
pacji 1 miesiącach powstania .

Dlatego najtłumniej przybywają 
tu  dziś warszawiacy.

Pepesowcy uczestnicy walk z hitleryzmem
nadsyłajcie dane o waszej działalności

W sekretariacie generalnym CKW-1 kumenty i materiały konspiracyjne—
PPS od roku Jut, zbierane są dane, I 
dotyczące udziału członków PPS w 
walce z Niemcami w okresie ostatniej 
wojny — zarówno w konspiracji, par­
tyzantce, powstaniu warszawskim w 
kraju i za granicą, Jak 1 w I 1 II Ar- 

to ] mii W. P. oraz w polskich formacjach 
wojskowych na zachodzie.

Ponieważ prace te dobiegają koń­
ca, wszyscy towarzysze, którzy nie 
nadesłali dotychczas arkuszy ankie­
towych, dotyczących Ich udziału w miąlkowej

ulotki, fotografie, rozkazy, ewidencje 
oddział Iw lip. Materiały po wykorzy­
staniu będą na żądanie zwrócone.

Zebrane dane stanowić będą pod­
stawę do odtworzenia całości dorob­
ku Polskiej Partii Socjalistycznej w 
walce z okupantem hitlerowskim 1 •* 
względnlone zostaną przy opracowy­
waniu szczegółowej historii 'udziału 
pepesowców w tej walce, która wy­
dana zostanie w postaci księgi pa-

walce z Niemcami hitlerowskimi, pro­
szeni są o nadesłanie ich w najkrót-Przy grobowcu żołnierzy Armii 

Na miejscach straceń polskie daieo-! Podziemnej warta honorowa trzym a; jzym t7 Tm,ni„ bezpośrednio do sekre-
' straż. Symboliczna trumna z szarego tarlatu generalnego CKW - PPS, wy

dział samorządowo - adminlstracyj
ka uczy się historii-

PRAGA UCZCIŁA— ny, referat wojskowy, Warszawa, ul 
Daszyńskiego 18.

O nadsyłaniu materiałów proszeni 
i są zarówno członkowie PPS sprzed 
wojny 1 okresu okupacji, Jak t towa 

j rzysze, którzy wstąpili do partii w o-

kamienia jakby w pośpiechu porzu­
cona u stóp pomnika, przypomina

P RAGA uczciła poległych akade- wyrwany blok muru warszawskiej 
mią żałobną zorganizowaną' kamienicy. Ci, którzy pozostali z ba- 

przez koło PPS, PPR i Dzielnicową' tallonów „Parasola”, „Zośki”, „Ku- 
Radę. I by”, „Baszty” i tylu innych — dziś

Cmentarz na Bródnie był pełny aż trzymają straż przy grobach poleg-
do zmierzchu. Tysiące ludzi szło m i ę ' łych kolegów, ! kresie powojennym.
dzy rzędami mogił, między lasem Grób. gen. Świerczewskiego zn kł towarzysze, którzy nie posiadają 
krzyży. | pod kwiatami i wieńcami. U czterech arkuszy ankietowych, mogą po prostu

Proste litery wyryte na pomnikach, rogów pełnią wartę żołnierze i chłop opisać swój udział w walce z oku- 
Dawno oczekiwany w Warszawie wypisane na krzyżach. „20 lat, 35, 19 cy z ZWM j pantera hitlerowskim, pcdając nazwę

przyjazd prezydenta Sztokholmu, Ka- —  poległ na polu chwały”. NA WOLI ] organizacji, względnie zgrupowania,
rola Alberta Andersona, związany Niekończąca się litańia nazwisk na j , do którego należeli, datę wstąpienia,
a  z oficjalnym przekazaniem war- j pomniku poległych powstańców,: Cmentarz na Woli wygląda jak « „djja} w akcjach swojej formacji, na-

skins władzom miejskim darów j „Kościuszkowcy” trzymają wartę, i gród. Chryzantemy 1 biało- czerwone j dowódcy ł kolegów. Pożądane
Jest także opisanie znanychszwedzkich w postaci pełnego wypo­

sażenia oddziału położniczego dla 
szpitala na Czystem, jak również me­
chanicznej pralni i kuchni obetogują- 
ej cały szpital.
Dary te, ofiarowane Warszawie 

przez zarząd miejski Sztokholmu *ą 
tylko cząstką tego 00 odbudowująca 
się etołica Polski 4 cały nasz kra], o- 
trzymały od zaprzyjaźnionego eąsie-

7000 emerytów miejskich
ży> tylko ze skromnych zaliczek

akcji *
! podaniem Ich daty 1 miejsca, ewen- 
| tualnle z wyszczególnieniem osiąg- 
< nięć i strat, nazwisk uczestników i do
wódców tych akcji, jeżeli są znane-

W c ią ż  je e a c z e  n ie u r e g u lo w a n y  je e t
problem emerytów miejekich. Na]vrią

Składajcie złom
da 1  p ó łnocy . Szczególn ie  szp ita ln ic- j Centrala Złomu — Zbiornica N r 4 w  1 
tw o w arsz aw sk ie  sp o ty k a  s ię  z  t

członków kola (M okotowska 24).
BI KOŁO PKżY ANP

Dn. 8 bm . o godz, 16, 
ul. M okotow skiej 24, zebrani* 
ko ła  ZNMS przy  ANP,

odbedzle sie prz 
czlonkó

'rzy
'W

cną pomocą Szwedów.
Centralnym punktem uroczystości 

związanych z pobytem w Warszawie 
prezydenta Sztokholmu — było od­
słonięcie tablicy pamiątkowej w od­
budowanym pawilonie eepitaia $w. 
Ducha na Woli.

Odsłonięcia tablicy dokenał prze­
wodniczący Redy Miejskiej tow. San 
kowskj w obecności prezydenta An­
dersona. szwedzkiego poeła w War­
szawie p. Westringa, prezydenta Toł­
wińskiego, przedstawicieli władz nuej
aklch i licznie reprezentowanego
świata lekarskiego stolicy.

Za dary szwedzkie dziękował w 
imieniu ludności Warszawy prezy­
dent Tołwiński.

oddani# drobnego złomu żelaznego 
m anh trw a ją c łj  „ Jesien n e j a k c j i  ■;

W ar
m iast* 

ra - 
olecz-   ________________    .  _ ipt

n«J zbiórki t'.oinu”  w yznaczyła na*typują­
ce punkty , gdzie złom m ożna ak ładać: 

ś ródm ieście : róg  ul. P ru a a  1 K onopnic­
kiej, ui. Polna koło PI. Unit L ubelskiej, 
PI. N apoleona. PI. Gr*ybow»kl, ui. B oni­
fra te rsk a , ró g  Miedzy parkow ej.

cej przybyło Ich w okre* . eanacyj- w ów no akcji bojowych,
ratumsu• I ,alŁ 1 •kcl1 0 chRraktea® cywilnym, 

falę zwoi- k iw an ie  kontyngentów produktów

im. K r. Ja d w ig i), u l. Pu ław aka tó g  O dyńf*8
Żoliborz — B ielany : P I. Inw alidów , P t. 

W ilaoaa, M lcklewicsa. ró g  Potockiej, Al. 
Zjednoczenia, róg  BarcickieJ, Podczaazyń-
skłego, rćff M arym onckieJ.

W ola — O chota: skrzyżow anie: O etroro-
ga. M łynarskiej, Obozowej, P I. Sżlcnktę- 
rów, Górczewska róg  E lekcyjnej (pętla  
tram w ajow a), K rzyżanow skiego róg  Dwpr 
.•lud  (podi parkanem  Gazowni M iejskiej), 
R adom ska ró g  G rójeckiej, W olska 1891 
(przy  kom isariacie), Niemcewicza m iedzy i 
G rójecką i Raszyftską.

P ra g a : Zam ojskiego ró g  glelenleekląj, I 
rsak a  p rzy  zbiegu Bąbkowsklej. K aw e-

pociągała za sobą nową 
nleń. Emerytury pokrywano % budżt- 
tu bieżącego. Nie było bowiem w 
Warszawie fundusru emerytalnego. 
W rezultacie Warszawa posiada o- 
bead# 7300 emerytów miejskich. 
(Łódź — 570).

Dzielą się oni na dwie grupy: 7000 
emerytów przedwojennych (otmymują 
jedynie Łallczkl), oraz 300 byłych pra­
cowników, którzy przeszli na emery­
turą po r. 19A5. Emerytowani pa 1M5 
otrzymują pełne uposażenie emerytal 
na, pokrywane z 10 procentowego fun­
duszu emerytalnego powstałego w 
styczniu b. r.

Dla wypełniania całości

rolnych ltd.
Dowódcy winni nadesłać historię 

swojego oddziału oraz posiadane do

Nowe „nieoficjalne**
wysypisko
gruzu

TEA TR PO LSK I (K arasi*  2 );
Poniedziałek — godz. 18 — , .H am let” ,
W torek  — godz. 18 — „W ilki 1 owo*” *
śro d a  — godz. 18 — „H am let” .
C zw artek — godz. 18 — „P enelopa” .
P ią tek  — godz. 18 — „W ilk i i owce” .
Sobota — godz. 18.45 — Radiow y festi­

wal muzyki słow iańskiej.
N iedziela — godz. 11 — Radiow y festi­

wal muzyki s łow iańsk ie j: godz. 14 —
„Szkoła obmowy” ; godz. 18 — „H am let .

T EA Tlt ROZMAITOŚCI (ul. M arszał­
kow ska 8; godz. 19 „W esołe kum oszki ■ 
W indsoru” .
TEATR POWSZECHNY (ul. Zam ojsklege 
20): godz. 19 „R ozy” .

TEATR NOWY (ul. Pu ław ska 99)1 
godz. 18.30 „W esele F ig a ra” .

TEATR MAŁY (M arszałkow ska 11)1 
godz. 19 „C ud św. A ntoniego” , „D rzw i 
zam knięte” .

TEATR „JASKÓŁKA” (Marszalkowskg 
69): godz. 19 „Człowiek za b u r tą ” .

TEA TR „COBŁOEDIA” (ul Szwedzka 9)1 
godz. 19 „żo łn ierz  i bohater” .

„T EA T R  DZIECI WARSZAWY”  (S to- 
dio. K arow a 31): g. 12 (dla szkół) w ido­
wisko „N a jagody” .

TEATR „G U LIW ER ”  (Królew*ka 38)1 
g. 12.30 (dla szkół) „G egorek” .

„W RÓBELEK WARSZAWSKI”  (uL 
Zygm untow aka 8): „T o  i  owo n a  rew 
w o", Pocz. o godz. 17.15 i  19.15.

„TEA TR M IN ITFK ”
NOWA PLACÓWKA M. T. D

Od 7 bm. 
sali te a tru  „Jaskó łka ' 
n r  69) te a tr  „M in ia tu r” .

czynny będzie codziennie 
-  ółk (M arszałkow ska

Ciągi* weka aa roRstrrygnlęde 
apawa placu przy ul. Opacasawskiej, 

j gdzie mieści się pętla tramwajowa 
j Miejsc® to, będące w okresie okupa- 

mi®jflkieh ch terenem egzekucji, nie może, po 
świadczeń emerytalnych konieczne ekshumacji ofiar, doczekać się upo- 
jest stworzenie funduszu w sumie 130 rządkowania. MZK, które zaintereso

chów ), P I. P raym lern* (Baska K ęya).

OGŁOSZENIA DROBNE
MONOPOL ZAPAŁCZANY zatrudn i księ­
gowych, pomocników, p rak ty k an tó w  księ­
gowości w okrssio próbnym  w W arsza­
wie, w fab ry k ach : B ystrzyca D. Slask,
• tan ó w  k. Koszalina, G dańsk. Czechowi- 
** k. B ielska, Błonia, Częstochowa, l  o -  j 
d an ia  zc szczegółowym życiorysem  a k ia - _ dziwić, _

r  **** .<ul*nOTte* MorK,po'

Z m ie rz c h  c y g a r  i „ a m e r y k a n ó w 44
przechodzą  na ty toń  krajowy

Skończyła się epoka cygar. N a , trzebowamie jest raczej n a  nztuW. 
dwa tysiące papierosów sprzedaje J Nie znaczy to , by p o p ra w iły  silę 
sdę bowiem dziś najwyżej jedną L a l  „Bałtyki", czy „Triumfy”, s ta n o w ią  
Pin turę. Zresztą nie r a «  się c z e m u  i. cc najbardziej pożądany gatunek p a

milionów zł. rocznie. Jak dotychczas 
państwo nie udzielało żadnych kredy 
tów na t®n ceł. Zarząd Miajaki Je­
dnak spodziewa się, że kredyty t«

wane są tu bezpośrednio, nie zdra­
dzają, w Jaki sposób chcą roz­
wiązać sprawę komunikacji na 
tym odcinku, Komisja zaś Rolnictwa

drogie są (15 zł sztuka), l

.13835

K TO K O LW IEK  Triad*! ą łbg  o losach Skr** 
•syńsk lego  R obert* , u r. 14.10.1922 w W ar- 
fsaw l*. W yt. wym. pr»ebyw ąl rKiC**tko- 
WO W GroBS-Rosea pod n r  88228, późnlsj 
p m n lM io c y  do oboau „Nimptsfek' 

dni 
Zro

jiony do oboau „w im pisek  w da. 
#.1.1946 T. w  dn iu  24.4.1945 r . odetadł do 
N urtzgerode. Zrozpaczony ojolec p rosi o 
wi*Aenr.ość pod ad resan i: Skr**o*yńsW
Ignacy , W arszaw a, L udw ik i L

lu Tytoniowego),
Żyjemy też w okresie zmierzchu 

.^arykanów **, „Clw«ter£ieldy“, 
„Camele" które jeszcze pół noku te ­
mu stanowiły 20 proc. ogólnej fflo- 
Sd sprzedawanych papierosów, apo- 
dły na 5 proc. Niesłychanie rzadko 
te t  zażąda ktod ealą paczkę, *»p®-

Og!o8zeni8 do całe) prasj dopłat
p r < tg { r a « |e ;

A g e n ^ ra  M ie> k a  C e i i t r J n e p  Biur*
0 łesześ l Eeklany Spó*di. Wid. „Wiedia*8
L. URBANOWICZ, MARSZAŁKOWSKA Nr 1

będą mu przyznane. Umożliwi mu to » Terenów Zielonych St. R. N. uzależ
wreszcie uregulowanie sytuacji na od | nia wydanie odpowiednich poleceń
etnku emerytur, (te) Wydziałowi Ogrodniczemu od etano-

' wiska MZK.
A  c z a s  le c i. N a  n ie u p o rz ą d k o w a  

tym  teienie coraz więcej widać gruTow arzysza n ren u m em i
T t j l l /  A l *  só w  j śm ie c i, e io w e m  p o w s ta je  n o w e , 

„ I t y i ł i i /  I n i l \ M  ; aieoficjalne wysypisko. (Rs)
pier psa, lecz ludzie s ta ja ją  się coraz 
mniej palić,

Naaz Informator, Jeden * weterw- 
nów kioskarzy, inwaJdda, Jak więk­
szość właścloMU 600-Set Jdoełców ulż. 
ccnych, która obsługują pai»eay sto 
ticy, gdy x kolei pytamy «o o sytua 
cj« m atertatoą budfcsxzy, «M *A- 
cm :

— 6 proc. rebatu, k tóre nam  daje
monopol od obrotu, ledwo w ystar­
cza na życie. Z sumy tej tx » b a  pa- 
kryć podatek, opłatę za miejsce, 
pirśejaady L.. nuuioo. To aataAnie, 
wiozególnie daje się nam  we znaki. 
Wskutek stoDego opakowania, wy- 

] kruszarnia się, często reklamowa 
| nych braików, mamy 10 proc. s tra t 
iw towarze. Toteż zysk 10.000 zł na 
miesiąc Jest uęadkoścdą, a  przecież 

! pracuje rię 16 godaón n* dobę 1 trze 
ba utrzymać roćWn*. (Ram).

KURSY w o).
Kom.

SAMOCHODOWO 
MOTOCYKLOWE

W arszawa, ul. Szwedzka 2-4 
S p e c / a l f i e  u i ą i  d l o  m # o r f i : l e ż i f

O H  TĘjn
Informacje w  godz. 8—13 

Tel. (Praga) 10.68-36

ZN IŻK A  O D  2 5 *L —  70%
Hurtownio Centrali Tekstylnej
w WARSZAWIE ul. Chmielna 19

rozpoczyna w dnfu 2 listopada 1947 t.

DWUTYGODNIOWĄ

ZNIŻKOWA SPRZEDAŻ
arłykutów wióic enniczych 
po cenach z n i ż o n y c h

od 25°!o do 70°|,
dla instytucji handlowych,

ri  A i  t w o  w y e h 
• p o t o c z n y c h

Is tn ie je  w iele krótk ich  utw orów  dram a­
tycznych, k tó re i  rse ji sw ojej k ró tkośąt 
nie sa reallrow one ns scenach.

W  pierw szym  program ie u jrzym y  Insew- 
nizowane fra**ki Rod ocla, „O ćw ladciy- 
ny” Czechowa, s ta ro francuską  bailad* •  
słowiku 1 ćredniow ieczuą francuską k o ­
m edyjkę Ja la b e rta  „W szystko na dóbr® 
■lą zm ienia". Muzykę opracow ał W . L u­
tosław ski, opraw a dekoracy jna: Owldzld 
1 Rom ański.

R eżyseru ją : Je rzy  Block i  J a n  Cieci—- 
skl.

U kład plastyczny S. L indner.r K iS A i
„ATLANTIC”  (Chm ielna 33): „Ostatni® 

noc” . Początek o g. 13, 16, 17 ! 21; dl* 
Ów. Zaw. o g. 19.

„FALUADIUM” (Złota 7/9): „B aryłecs- 
k a '’. Pocz. o g. 13, 15, 17 1 21; d la  Zw. 
Zaw. o 19.
„POLONIA” (M arszałkow ska 56): „K o­
pciuszek” . Pocz. seans.: o g. 15, 17 i 21; 
dla Zw. Zaw. o g. 19.

„STYLOW Y” (M arszałkow ska 112):
„R odzina Artam onow ych” . Pocz. o g. 13, 
15, 17 i 21; dla Zw. Zaw. o 19. 

„SYRENA” (Inżynierska  2 ): „Cziowląls 
karab inem ” . Perz. o g. 13,15, 17 1 31J 

dla Zw. Zaw. o 19.
„TĘCZA” (Suzina 4): „Zwycięzcy e to ,

pów” . Pocz. 15, 17; die Zw. Zaw. g. >9.

posłyszymy
LO w  RADIO

W TO REK , * LISTOPADA 
W arszaw a 1 

*.00 Sygnał cna ,u ; 6,15 W i*4. p o r .; 6.20 
Muzyk*; 7,00 Dnlan, p o r.; 7,16 M uzyka; 
8,35 „S ta ro sta  W orazawaki”  J .  Ig n . K ra ­
szew skiego; 8,50 M uzyka; 10,40 A udycja 
Min. 0 4 w .; 12,03 W iad . p o łu d n .; 1 3 ,2  
M uzyka; „13,20 „Z m ikrofonem  p* k ra ­
ju "  — rep o rt.; 12.30 Aud. r o s r . ; 16,06 
Diler., popo l.; 16,86 „W ćród ru in  ForVUR 
R om an urn — aud . d la  dzieci; 16,55 „ P lą ­
ta ł  wolnodci ”  — słuch. M. K o ffty ; 17,4# 
„Zagadki m uzyczne” — aud. w opr S . 
B usialdcw lcta 38,00 R .U .U  -„ P ra c a  « .  
s tro ju  ludzkiego" — w ykł. prof.- d r  łSŁ 
Skow rona; i  i .  W  „W sp-um ien ia  * Ssw®- 
luoji Październ ikow ej”  — ru d , dl* św iat* 
p racy ; 13,10 A udycja d la  w si; 18.30 K on* 
solistów wyk. A M ajaka i R . Borzyttaj 
20,00 Dzień, W'ec*.; 20,59 .U rod łk je  sł*» 
bin m orskich ' — pug.; 21,00 WafiM-a. 
muzyk* polska w wyk. Ork. Suien- Ro- 
m snda pod dyr. 4 P ooutn ika; 2149 Mę. 
zyka popul., 22 00 Koncert rozr 23.09 
O statnie wiad. 23.20 Nowoczesna m uzy­
ka kam era ln a"; 24,00 H ym n,

v W arszaw* I I
16,00 Dzlęn, popoł.; 16.35 M uzyka; 16,4* 

Odczyt d r  J . Rayskiego z cyklu „Dzieło 
N ew tona” : 16.55 M uzyka; 17,46 P ie ta ł  
starow loskie w wyk. A. Bblechow skiel; 
18,05 Muzyk* popul.; 18,36 „N auka po­
praw nego m yślenia ’ w opr, p ro f, d r  N. 
łju b n ick ieg o ; 18.50 I I  aud. z cyklu  „K om ­
pozytor T ygodnia” ; 19,10 Muzyk* p o p u l,' 
19,30 M uzyka: 20,00 Dzień, w iecz.; 20,80 
Rezerw a dz.; 21,00 Muzyka rozr. w R f iu  
Sekstetu P.R. 1 T . D ąbrow skiego; 21.4C 
U tw ory fortep . kornp. roa. w w yk. 61. D ą­
browskiego.

, .  _  .  i i f l i n i l l t t  PREN t  Si ERAT A SUKSHSCSNA »  U -
X „„ "  "  oeohLace nosruklw anla rodri* . ngmby po Bł 20 za w yraa tianaiow e po *i *  s* wy-
2 Ł ^ “.*rw w “e J l O t a  wywu. W tek ic le  r e a k c y jn y m  lo  ł«C mm *  4U od i «  -  201 on*
ś f^ H ó ^ o o w y ż e J  Z &  mm z) 130 za ! mm szerokość lodnąj szpalty . Za to tj te m  do 100 mm sł 80: od
*  'A l m  t l  75; powyżej 200  mm zł 9 0  za 1 mm szerokość Jednej szpalty . N ekrologi do 50 mm
r t a r T a i  t(»  mm i ł  75: IW — 150 mm zł 90; powyżej 150 mm zł 120 za 1 mm szerokość jednej szpalty ,
t a  niedziele ! św ięto dolicza sie 80 prac. Sa term inow y d ru h  ogłoszeń A dm inistracja nie odpgwtad*.

i.kH -nsZEN lA  PRSYJM U4A: O m a  Biuro Ogł i Reki Bp Wyd 
ora* lego Agentury m l* leki* ftl łer**ollmskl» lg -  ..im pet’
I Wszystkie oddziały 8 ?  Wy daw n W-ądsa" w fo isoe, Fowks .-,s
racklago U  oraz w ssysłkle oddz iły P.A.F u Polsce. Iłlurc 'głoszeń .Czytelnik’ -  C e n tra la  u 
Marszałkowska 8-5, Poznańska 86. Targowa 67; „W olność” . W arszawą. Marszałkowska 96; Bp. Agencji Prasowe) 
Biuro Ogłoszeń Teofil Ftetrasswi W erosa w*. Wspólna SO , teL 8B6-X;

----------  U®dniał *  W arstafrie, At. śerneoUmsfełe U l  tą*
K etek 'arsi Har*t*'kau>ka 1 -  to 1 >l>aa«*tes. sklrp » mai atł**.: 

Agencja Prasow a -  Biuro Ogtoszeń - Kek,ml, Warazaw*. ui PI*, 
'głoszeń ..Czytelnik’ -  Central* u, Deeząrukiego te 1 odaztsł*

„Siob”, Bl. Stots «

B S D A G Q J S  K Q 111IK X w-B. 4064? M iU aśm  9fóUX®laś WZd«trX«Bąi „WIEDZA", O nk . SfóNMBłał Wjdnwnlfaetj *WIEDZA" — JtoboW k- m  t



BVI/IDOMOSCI SR O M T O W E
Legia —

Udany
Tarnovia 8:1 (1:0)
rew an ż sto łeczn ej drużyny

Po pizeiwie wojskowi 
i g r a l i  koncertowo

Okotó 6.000 widzów było wczorab 
w  południe świadkami rehabilitacji 
warszawskiej Legii, k tóra w rew an­
żowym spotkaniu o wejście do K la­
sy Państw owej pokonała’ „Tam ovie" 
8:1. W pierwszym spotkaniu tych dru 
iyn  w  Tarnowie gospodarze wygrali 
8:2, a gdy następnie odnieśli jeszcze 
dwa dalsze zwycięstwa, wysunęli aię 
obok „Ruchu" na czoło tabeli, zapo­
w iadając się jako najpewniejszy 
kandydat w  tej grupie do ex tra  k la­
sy. Tymczasem wczoraj na Stadio­
nie Wojska Polskiego „Tarnovia", 
k tóra wystąpiła w  swym najlepszym

lepszą częścią zespołu tarnowskiego 
był przez pewien okres gry napad, 
w  którym  b. dobrą była lewa strona. 
Graczem, który powinien się w  przy 
szłości wybić jest lewoskrzydłowy 
Binek um iejący się z piłką obchodzić 
1 dobrae centrować. Z jego podania 
powstawały groźne sytuacje 1 w dru 
giej połowie Kokoszka uzyskał ho­
norową bram kę dla '„TamovU". Po­
moc była pracowita ale uległa tech­
nicznej przewadze napastników „Le­
gii".

Wojskowi zagrali wczoraj jeden 
a najlepszych meczów w  tym  sezo

pierwszy dopuszcza się brzydkiego cie „Legia", która w  krótkich odstę- 
faula, za co otrzym uje ostrzeżenie, W , pach czasu do 28-mej m m uty gry 
32 minucie Legia ma okazję zdobycia! zdobyła 7 bramek, 3 przez Górskie- 
drugiej bramki, ale piękny s trz a ł! go, dalej przez Oprycha, Cyganika, 
Górskiego przechodzi ponad po- Nawrockiego i Mordarskiego. Stan
przeczką. •- 

Po przerwie goście wyraźnie osła­
bli i inicjatywę przejm uje całkowi-

tąpna w  swym imj 
składzie, łącznie z  reprezentantem  nie przypominający w  szczegółach 
Polski Barwińskim  w mecz* x L e - ; pam iętny wynik meczu „Legii" z 
gią odsłoniła rażące braki, ponosząc j „Polonią" 8:0. Wojskowych cecho- 
aastużenie tak wysoką klęskę. Nie j wala wczoraj szybkość, zwłaszcza w 
w iele brakowało, by drużyna czer- j pierwszej połowie, oraz ciąg na bram  
wonych koszul zeszła « boiska, poko-; kę. Wojskowi walczyli o każdą pił- 
nana z wynikiem dwucyfrowym. : kę ofiarnie, dzięki czemu mieli w ię- 

Goście tarnowscy reprezentują typ ' «*J * i*?  ‘ af bko p o s u ^ l i  się na- 
boiowei drużyny A klasy. Wychowa Praód Gospodarze m e bawili się w

w zetknięciu się - z szybko grającą! do duto, strzelali. Napór woj-
J je g ią "  nie wykazali walorów szko-j N owych  był tek silny że renomowa- 
S ie r a k o w s k ie j  i zamiast zastopować para obrońców „Tam ovii oka- 
wojskowych krótką grą, przyziemną,' 28,3 s,9 bezradna, 
zrah półgórnie co nie mogło im dać! Dryżyny wystąpiły w następują-SŁ toSŁi B „ k ,  Lhmcznk
które jaskraw o uwidaczniały się w 
pojedynkach, usiłowali nadrabiać o- 
etrą, a często bru talną grę. Co praw ­
da 1 gospodarze nie byli bez grzechu 
w  tej mierze i tylko autorytetow i sę­
dziego zawodów m jr. Schneidrowl. 
który sędziował zdecydowanie, za­
wdzięczać należy, że obeszło się bez 
przykrych incyndentów. Na druży 
nie tarnow skiej pretendującej do kia 
ay państwowej widoczne są jeszcze 
ślady m aniery prowincjonalnej, k tó­
re j sympatyczni zresztą zawodnicy, 
dotąd się nie pozbyli. Przetrzym ywa­
nie piłki, wózkowanie, usiłowania 
prnedribiowania kilku przeciwników 
naraz i to pod w łasną bram ką.-przy 
b raku decyzji strzałowej, oto zasad­
nicze ujem ne cechy tarnowian. Od 
tych cech niestety nie był wolny 
wczoraj także reprezentant Polski. 
Barwiński, który w  utracie 8-miu 
bram ek przez swoją drużynę nie był 
bez winy. B ram karz „Tarriovii“ to 
zawodnik, który wczoraj nie w yka­
zał najm niejszej klasy. Basowy 
bram karz na jego miejscu na pewno 
by nie puścił pierwszej bram ki, a z 
następnych

berg, Pirych I — Barański, Pom yka­
ła — Kopioł — Roik II, Potempa — 
Rojek III  — Rojek I — Kokoszka — 
Binek.

Legia: Skromny, W achsman — Se­
rafin, Waśko — Szczurek — Milcza­
nowski, M ordarekt — Górski — O- 
prych Cyganik —■ Nawrocki.

W pierwszej połowie „Tarnovia" 
stanowiła niem al równorzędnego 
przeciwnika, chociaż b. rzadko prze­
dostawała się na drugą stronę boiska. 
W czwartej minucie gry M ordarski 
po otrzym aniu piłki od Górskiego, 
ostrym strzałem  zdobywa pierwszą 
bramkę. Przy dobrym ustawieniu się 
bram karza, strzał był do obrony. W

O fic ja ln a  lista  
najlepszych
tenisistów polskich

KRAKÓW (tel. wł.). Komisja 
Sportowa Polskiego Zwiząku Te­
nisowego na dziesiejszym zebra­
niu ustaliła listę najlepszych te ­
nisistów i tenisistek Polski. Teni­
siści: 1) Skonecki, 2) Hebda, 3) 
Kończak, 4) Niestrój, 5) Bratek, 
6) Olejniszyn, 7) Chytrowski, 8) 
Bełdowski, 9) Tłoczyński Ksawe­

ry  i 10) Piątek.
Tenisistki: 1) Jędrzejowska, J., 

2) Rudowska, 3) Popławska, 4) 
Chojanówna, 5) Kamińska, 6) O- 
krzesikowa, 7) Szeraucówna, 9) 

Kołczowa.

gry wynosi 8:0 i zanosi się na pogrom 
„Tamovii". Na pochwałę drużyny ta r  
nowskiej trzeba powiedzieć, że nie 
załamała się, lecz W dalszym ciągu 
próbowała podchodzić pod bram kę 
przeciwnika. W ostatnich 12-stu mi 
nutach gry Legia nieco już , popuści 
ła“ a wówczas napad „Tam ovii" co 
raz częściej zaglądał pod bram kę Lie- 
gti. W 34-tej minucie po rzucie z ro 
gu, bitym przez Binka. Kokoszka 
strzela honorową bramkę. Następuje 
jeszcze kilka podobnych sytuacyj 
pod bram ką „Legii",- ale w yjaśniają 
je  obrońcy.

W drużynie .Legii" dobrze grali Se 
rafin, w  obronie, Szczurek i Milcza­
nowski, w pomocy zaś Górski, M or­
darski 1 Oprych w  napadzie.

bieg, zamącony przez niesportowę za 
chowanie, się reprezentanta Polski Ba 
rabskiego, którego po trzykrotnym u-
pomnieniu sędziujący bardzo dobrze 
ob. Tec z Opola, zmuszony był usu­
nąć z boiska. Bramki dla W arty zdo­
byli: Skrzypiak dwie. Smólski i Czap: 
czyk po jednej. Widzów 15 tysięcy.

RUCH —  W ID ZEW  9:1
CHORZÓW (tel. w l). W rozegra­

nym na stadionie Ruchu meczu piłki 
nożnej o wejście do klasy państwowej, 
gospodarze pokonali Widzew 9:1 (5:1).

SZWAJCARIA 
WYGRYWA Z BELGIĄ 4:0

ZURYCH (SAP). W międzypań 
stwowym meczu piłki nożnej Szwaj­
caria pokonała Belgię 4:0.

Bieg uliczny „RobotniKa“
R egulam in na rok b ieżący

1. Bieg nosi nazwę: Jesienny Biegikach, organizacjach młodzieżowych
Uliczny Redakcji „Robotnika".

2. Bieg organizowany będzie każde­
go roku na jesieni.

3. W r. b. organizację biegu prze­
prowadza Wydział Sportowy Stołecz­
nego Komitetu OMTUR przy współ­
udziale WOZLA. .

4. Każdorazowo datę biegu wyzna­
cza Redakcja „Robotnika" po uzgod­
nieniu z WOZLA.

5. W r. ł>. b ie g  odbędzie się w dniu 
16.XI.

6. Bieg jest dostępny dla zawodni
dWhidżieat&j Mlfiucie Szczurek po raz ków zrzeszonych klubach, zwiip

Grochów -  Polonia 14:2
Dzień nokautów i walkowerów

Rozegrany mecz o mistrzostwo A 
klasy pomiędzy drużynami Grochów— 
Polonia stał pod znakiem nokautów 
i walkowerów. Mecz zakończył się

t______j _________   zdecydowanym zwycięstwem Grocho-
7-mtu po przerwie co Iwa nad młodymi zawodnikami Polonii

najm niej 8 by również obronił. N a j- |w  atoaunku 14 :2.

Piłkarze radzieccy wygrywają 
w Góteborgu i Pradze

SZTOKHOLM. Drugi występ dru­
żyny radzieckiej „Dynamo" w  Szwe­
cji miał miejace w Góteborgu. Spot­
k a n i a  ta, podobni* Jak poprzedni* 
zakończyło aig zwycięstwem piłka­
rzy radzieckich nad „Kamratem*" 
(Góteborg) w  atoaunku 8:1. Z wy cię 
«twx> ..Dynamo" nad drugą * czoło­
wych drużyn arwedzłrich jest dowo­

dem, te poprzednie sukcesy „Dyna­
mo* za granicą nie były dziełem 
przypadku. Mecz oglądało ponad 80 
ty* widzów.

1:1 W PRADZB 
PRAGA (SAP). W obecności 50.000 

widzów Sparta przegrała z mistrzem 
ZSRR CDKA 1:2 (0:1).

i dla niestowarzyszonych.
7. Bieg przeprowadza się w konku­

rencji indywidualnej i zespołowej dla 
stowarzyszonych oraz w konkurencji 
indywidualnej dla niestowarzyszonych.

8. W biegu startować mogą zawód-1 
nicy, którzy ukończyli 18 rok życia. I 
' 9. Bieg odbędzie się na trasie: Al. j 
Jerozolimskie, Marszałkowska, Wilcza, 
Koszykowa, pl. Zawiszy, Al. Jerozo­
limskie. . oOn.r. >

10. Punktację przeprowadza się na­
stępująco: I zawodnik otrzymuje taką 
•jfóSĆ prunktów liii zarodników kończy 
bieg, II zawodnik o jeden punkt mniej 
i b d .  Maksymalna ilość punktów zdo­
bytych przez zawodników danej dru­
żyny stanowi o zwycięstwie danej dru­
żyny. '

11. W razie uzyskania równej ilości 
W wadze muszej: Patora (Gro- punktów przez dwa lub więcej zespo-

chów) wygrywa przez t. k  o. z Grou- jó w , decyduje większa ilość punktów
eom /p„)nnia! W tnvnnVi: Szatkow- zdojjy^ych przez zawodników tychże

w pierwszej 10-ce, w razie równości 
w pierwszej 10-ce — w drugiej i t. d.

12. Zwycięska drużyna otrzymuje 
nagrodę przechodnią. Zawodnicy indy­
widualni dyplomy i ewentualnie na­
grody z

13. Trzykrotne kolejne, lub pięcio­
krotne kolejne zdobycie i nagrody 
przez tę samą drużynę stanowi o zdo­
byciu jej na własność.

14. Nagroda przechodnia będzie 
w posiadaniu zwycięskiej drużyny aż 
do następnego biegu. Na m-c przed 
biegiem nagroda winna być zwrócona 
Redakcji „Robotnika".

16. Każdorazowo klub lub organi­
zacja, zdobywając nagrodę, ma prawo 
umieścić na niej swoją nazwę i datę 
■dobycia.

Warta kroczy ku mistrzostwu
AKS przegrał 4:1

POZNAŃ (tel. wł.). Zawody o mi- Gra toczyła się cały czas ze znaczną 
strzostwo Polski między W artą a -P o w ag ą  drużyny chorzowskiej, kto- 
AKS-em zakończyły się zasłużonym j rej atak był dobrze dysponowany 
zwycięstwem W arty w stosunku 4:1 ,s trzal°wo. . .
(0:0). Gra przez cały czaś toczyła ^  I B‘' amk‘ d’a zwy ^ c o w .  K ub.czek- 

; K - ż  -rarT.ta- 3, Przycherka — 2, Osśl.k — 2 orazw ostrym temp a i m.ała ładny p rz . . A,szer po jednej Dla ^
nanych — Fornalczyk. Widzów 5.000. 
Sędziował Mohyla z Poznania.

CRACOVIA—  WISŁA 2:2
KRAKÓW (tel. wł.). Zawody towa­

rzyskie między Wisłę ŁCracoiią, eta. 
nowiące „derby" krakowskie, zakoń­
czyły się wynikiem nierozstrzygnię­
tym 2:2 (2:1). Mecz stojący na do­
brym poziomie został W 15-aj nrinu* 
d e  drugiej połowy zakłócony przy­
krym incydentem, w wyniku fctóreg* 
Gracz z Wisły został zniesiony * bo­
iska ciężko sfaulowany przez Jabłoń­
skiego II. Prowadzący zawody aędzia 
Mytnik usunął brutalnego zawodnika 
z boiska. Bramki dla Cracovii zdoby­
li Szewczyk i Różankowski !, dla 
Wisły Gracz i nowy zawodnik lewo­
skrzydłowy Bąkowski.

PO LO N IA  — ŁKS 2:2
ŁÓDŹ (tel. w ł). Dziś bawiła w Ło­

dzi warszawska „Polonia *, która ro­
zegrała mecz towarzyski z ŁKS-em z« 
kończony wynikiem 2:2 (1:2). Obie 
drużyny wystąpiły w nieco zmienio­
nych składach. W ŁKS-ie wystąpił w 
bramce Szczurzyński, a w pomocy 
miast Karolka Soltyszewski. Polonia 
wystawiła w napadzie nowego zawo­
dnika Siemiątkowskiego. Podobnie 
jak i w Krakowie tak i w Łodzi M- 
szedł na boisku przykry incyndenł, W 
wyniku którego 6ędzia usunął z bo­
iska za niesportowe zachowanie *ią 
obrońcę Polonii Gierwatowskiago. 
Bramki dla ŁKŚ zdobył Baran, dla Po­
lonii Siemiątkowski i Szularz.

W y n i k i
gier towarzyskich

Naprzód Lipiny — Polonia Pieka­
ry 4:0; Concordia Knurów — Pogoń 
Katowice 2:1; Śląsk T. Góry — Śląsk 
Świętochłowice 6:1; MKS Kat. — Na­
przód Janów 2:3; Chełmek — Dąbski 
6:1; Zjednoczone Łódź — Tur Łódź 
3:3; Concordia (P io trk) — Lechia 
(Tomaszów) 3:3 i Korona (Kraków)— 
Groble 3:0.

16. Przed biegiem wszyscy zawod­
nicy winni być zbadani przez lekarza.

17. Termin zgioszeń upływa dnia 
12.XI b. r. Zgłoszenia nak kiero­
wać do działu sportowego „ .obotni- 
ka“ — Al. Jerozolimskie 121. Zgłosze­
nia winny wpływać na piśmie.

18. Wszelkie reklamacje w sprawach 
biegu muszą być składane na ręce ko­
misji sędziowskiej bezpośrednio po 
biegu z kaucją 500.— zł. W razie od­
rzucenia protestu kaucja przepada na 
rzecz’WOZLA.

19. W razie sporów nieobjętych ni­
niejszym regulaminem obowiązują 
przepisy WOZLA.

20. Redakcja „Robotnika" zastrzega 
sobie prawo zmiany regulaminu w ro­
ku przyszłym.

sem (Polonia). W koguciej: Szatkow­
ski (G) wygrywa przez k. o. z Wawro 
w drugiej rundzie. W piórkowej: Sob- 
kowiak (G) wygrywa również w dru­
giej rundzie przez poddanie się Bor­
kowskiego (P). W lekkiej: Komuda 
(O) nieznacznie wygrywa na punkty 
z Łukaszewiczem (P):’ W półśredniej. 
Tomczyńslri (O) nokautuje w drugiej 
rundzie Petrykę (P). W średniej: Kol 
czyńskt (O) oddaje punkty w. o. dla 
zawodnika Polonii — Krassowskiego 
z powodu nadwagi. W półciężkiej: Ar- 
chacki (G) wygrywa w. o. W ciężkiej: 
Woźniak (O) również uzyskuje w. o. 
■ powodu braku przeciwników Po­
lonii.

Widzów około 800. W ringu sędzio­
wał Neuding.

HOKEIŚCI POJADĄ 
N A  OLIMPIADĄ

W P. U. W. F. 1 P. K. O. bawiła 
delegacja Polskiego Związku Hokeja 
na Lodzie w składzie red. Chruściń­
ski i dr. Kasprzak.

Po uzgodnieniu wszystkich kwesttl 
spornych or«z wyjaśniemu inkrymi­
nowanej PZhffi--owi,bezczynności, obie 
nadrzędne instytucje zgodziły się na 
przedstawiony przez hokeistów plan 
przygotowań olimpijskich oraz udzie­
liły subwencji na uruchomienie obozu 
przedolimpijskiego.

Po zakończeniu obozu, hokeiści wy 
jadą do Czechosłowacji i Szwajcarii.

Ostatnie zwycięstwo siatkarzy Dynamo
SMS uieegł 3sO

Mecz Dynam* (Moskwa) — SKS 
(Warszawa), był już piątym występem 
siatkarzy radzieckich w Polsce l  za­
kończył się tak jak wszystkie poprzed­
nie zwycięstwem gości 3:0 (15:9, 15:5, 
15:11).

Do spotkania, które rozegrane zo­
stało na sali Polskiej YMCA w War­
szawie drużyny stanęły w składzie: 

Dynamo: Szagin, Rewa, Kitajew,
A kopow, Jakuszew i Fiedorów.

SKS: Binkowski, Gierutto, Tuman© 
W licz, Szenfeld, Michniewski i Ptaszyń- 
»ki.

Gra rozpoczęła »tą atakiem gości, 
którzy napotkali na silny opór SKS n.

Spółdzielcy walczą b. ofiarnie o każdą 
piłkę do atanu 7:7. Od tego momenta 
atakujące ciągle Dynamo uzyskuj* 
prowadzenie 11:7 i  wygrywa seta 15:9.

Drugi e e t wygrywaj* gładko ztat- 
kitrze radzieccy i dopiero w trzecim 
jesteśmy m ów świadkami wyrówna­
nej i  zażartej walki. SKS prowadzi 
nawał 6:1, ale n.i» ma siły uiłrzymać 
przewagi 1 pozwala na wyrównanie 
5:5. Tu znów powtarza *ię historia 
pierwszego seta 1 mimo rozpaczliwej 
obrony Polacy przegrywają 11:16.

Sędziował Borland (ZSRR). Widzów 
ok. 1000.

B R U N O  f R A N k

W
Pod pokładem rozległy, się strzały, tupot n6g i zgiełk. P o ­

tem w  luce zjawiał się jeden pasażer po drugim, ze związany­
mi na plecach rękami. Cervantes nie widział swego brata Ro- 
dryga. Przysadzisty, kulejący człowiek, w  pysznej, ociekającej 
wodą szacie, z kosztowną agrafą na turbanie, sprawował naj­
widoczniej komendą. Trzymał w ręce dziwaczną maczugę,; coś 
w  rodzaju elastycznej pałki, z pomocą której przydawał hojnie
nacisku swym  rozkazom,

Cervantes dźwignął się * wysiłkiem  w  opasujących go po­
stronkach i w yjrzał Doza burtę. „El Sol“ był z obu stron p rzy ­
trzymany; dwa statki od strony bakbordu  i sz tym b ork u  zaha­
czyły go osękami. Trzecia łódź korsarska sU ła w  pobliżu. 
Prawdopodobnie wypadły * kryjówek w  delcie I^danu. ^

Deszcz ustał, 3łońce przebiło się zza chmur. Utykający ko­
mendant osłonił dłonią oczy i rozejrzał n ę  w^koło. W tej ze 
chwili padł wystrzał z działa. Jeden ze statków hiszpańskich 
miał na pokładzie dwie armatki, Cervantes wiedział o tym. 
Kulawiec wydał głośny rozkaz. Poczęto przeganiać jeftców  
przez mostek na okręty korsarskie. Ponieważ szło mesporo,, 
chwycono się krótszego procederu. Brano związanych za ra­
miona i nogi, rozhuśtywano ich i  przerzucano na pokład statku 
korsarskiego. Cervantes również poleciał w  ten sposób. Ude­
rzył z trzaskiem głową o ławę wioślarską i padł zamroczony.

Gdy odzyskał świadomość, statek płynął spokojnie. Cer­
vantes leżał na dziobie, dokoła niego, skrępowani sznurami 
i  ułożeni rzędem, leżeli współtowarzysze niedoli, w ielu zbro- 
Monvch krwią. Pogoda uczyniła się piękna i przejrzysta. Kule­
jący" dowódca stał pod masztem, z pałką w d śn iftą  pod ramię,

w  rękach trzymał zeszyt i z m iną pełną wstrętu coś w .m m  no­
tował. Miał twarz nalaną i białą, o rysach bynajmniej nie 
wschodnich. Opuszczona na oko powieka szpeciła go i nadawa­
ła mu złośliwy wyraz.

Tuż obok Cervantesa, po prawej ‘ stronie, leżał jezuita ze 
szramą na czole; w  skupieniu i cicho rozglądał się dokoła. Po 
drugiej stronie leżała jakaś niewiasta w średnim wieku, zona 
urzędnika dworskiego w  Madrycie. Jej misterna fryzura była 
potargana, szminka rozmazała się i spływała brudnymi struga­
mi po mokrej tkarzy. Cała sytuacja, acz dobrze znana i napa­
waj aca lękiem, miała w sobie coś tak nieprawdopodobnie zwa­
riowanego, że Cervantes ku swemu najwyższemu zdziwieniu  
uczuł łaskoczący w gardle śmiech. Nie mógł się oprzeć. Skrę­
cał się w pętach i parsknął śmiechem. Sąsiedzi zwrócili ku nie­
mu z niedowierzaniem głowy. .

Popołudnie i  wieczór minęły. Nikt się nie odzywał. Nikt 
nie przyniósł jedzenia związanym tobołom. Rozwinięto w szyst­
kie żagle, niewspółmiernie duże w  stosunku do małych sta­
teczków. Jechano bez świateł. Więc w Lukce opowiadałem  
szczerą prawdę, pomyślał Cervantes. Galeota mknęła żwawo 
po otwartym morzu biorąc kurs na południe. Za trzy dni będą 

■ w  Algerze... Na prawo musiało leżeć wybrzeże hiszpańskie. 
Tam czekały nań sława i przyszłość. Listy szeleściły mu na 
piersi, pod kaftanem. Najwyższym napięciem woli zmusił się 
do tego, by nie m yśleć o tym  więcej. Z kolei jął się znów mart­
wić, że nie widzi brata Rodryga. Lecz mimo wszystko opano­
wało go uczucie zupełnej pewności. Nastała chłodna, w ygw ież­
dżona noc, czas było spać. Ostrożnie wyciągnął lewą rękę z pę­
tli sznura i w  ten sposób mógł się ułożyć wygodniej. W pew­
nych okolicznościach brak ręki dawał nawet korzyść. Zasnął.
Spał wcale nieźle. . . , ,

Nazajutrz z rana obudzono ich kopniakami i obrabowano 
metodycznie ze wszystkiego. Dwóch piratów przetrząsało każ­
dego bezbronnego jeńca, dwóch innych trzymało wielki otwar­
ty wór, do którego wpychali wszystko bez wyboru: złoto, pie 
niądze, klejnoty, klamry, chustki, szkatułki, pasy i rękawice. 
Kulawy wódz doglądał rabunku bacząc skrzętnie, aby żaden 
talar 1 żadna naramlennica nie dostały się poza wór.

Jeden z siepaczy w zielonej koszuli i dużej, czarnej, zwie­
szonej nad czołem czapie klęknął nad Cervantesem. Jeniec dmu­
chał mu w twarz, by ujść cuchnącemu oddechowi. Nie cacka­
no się z nim długo. Z pogardliwą miną wyciągnął p irat parę 
monet tudzież cenne papiery. Cervantes zagryzł wargi, kiedy 
książęce listy zniknęły w ogólnym worku. Po głębokim namy­
śle postanowił milczeć. . , ,

Za czym kazano się podnieść żonie urzędnika lezącej ob<ik. 
Zawodziła i wiła się, kiedy obszukujący rabuś bezlitośnie prze­
trząsał jej szaty. Jej skargi nie brzmiały całkiem prawdziwie, 
mizdrzyła się nawet w tej chwili. Lecz -Cervantes nie potra­
fił dłużej znieść swej bezsiły. Dla tej całkiem obcej kome­
diantki zapomniał nagle o opanowaniu i rozsądku i mimo krę­
pujących go powrozów podstawił nogę korsarzowi, który  zwa­
lił się jak długi w groteskowy s p o s ó b  obok damy na poidad. 
Podniósł się wściekły i chciał się rzucić na napastnika, lecz ku­
lawiec szczerząc zęby z uciechy huknął na niego brutalnie 
i polecił mu zajać się dalszą robotą. Potem, przechodząc obok 
Cervantesa, obrzucił go pełnym  upodobania wzrokiem.

Przyszedł ktoś z załogi i rozdzielił jadło. Każdy jeniec do­
stał szary suchar z mąki owsianej i jęczmiennej, do tego przy- 
garść czarnych oliwek. Rozluźniono im pęta. niektórzy wstali 
i przeciągali zbolałe kończyny. Czegóż mogła się obawiać 
uzbrojona po zęby załoga?

Cervantes, którem u m izerny posiłek wcale nieźle smako­
wał, spostrzegł, jak żona urzędnika kryguje się gryząc suchar. 
Zauważył jednak także z przerażeniem, że poczyna doń stroić 
zalotne minki umazaną twarzą, od czasu do czasu wzdychając 
żałośnie. Postanowił odejść z tego miejsca i poszukać Rodryga.

Już z daleka ujrzał go na ,,poppie“ , ze związanymi jeszcze 
nogami, ale zdrowego i całego. Poczciwiec wyciągnął ku bba- 
tu  ramiona. Atoli dwóch ludzi ze straży odegnało CerVantesa 
z groźbami na jego miejsce. Unikał bezpośredniego sąsiedztwa 
damy, usiadł więc między jezuitą i sardyńsidm ark, b ; ńe.em .

Wspaniały w iatr pędził ich właśnie obok skalistej wyspy. 
W głębi zatoki, na kredowej skale, ukazało się piękne miasto
w stylu m aurytańskim .

,29) (Dalszy ciąg nastąpi)


